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Teresa Suchecka, artystka | 


Ranek 6 września 1580 roku skłębił się ро 
nuremi chmurami nad Wielkołuckim zam 
kiem, którego ogromne wały, potężne mury 
i baszty obłożone na jedenaście łokci darnią 
dla obrony od kul ognistych, wznosiły sę 
nad pociemniałe wody toczącą rzeką Lowat. 
Lecz nie brak słóńca pognębił ostatecznie na 
duchu księcia Teodora Oboleńskiego i całą 
załogę, lecz widok, w którąbyś stronę oczu 
nie obrócił, koliskiem rozłożonych wojsk 
Bałorowych. Tu Litwini pod Mikołajem 
i Krzysztofem Radziwiłłami, hetmanami wiel- 
kim i polnym litewskimi, tam gwardja kró- 
lewska Jana Zborowskiego, kasztelana gnicź- 
nieńskiego i jazda z majprzedniejszej szla- 
chty polskiej złożona роф Januszem księ: 
ciem Zbaraskim, ówdzie Ruś przez Mikołaja 
Sieniawskiego, hetmana polnego koronnego 
wiedziona, gdzieindziej znów piechoty wy- 
braniecka i węgierska Drohojewskiego i Bor- 
nemissy. A- wszystkim przewodził potężny 
talentem i charakterem, jak gniew Boży nad 
Moskwą wiszący — Batory, mając u hoku 
największego statystę polskiego, a i wodza 
niepośledniej miary, Jana Zamojskiego, kan- 
clerza i hetmana wielkiego koronnego. Te- 
skne oczy załogi przez tyle dni i nocy coraz 
zwracały się w kierunku Moskwy, wypatru- 
jąc, załi car ich nie uratuje od zguby, lecz 
daremne to były pragnienia. Iwan Grożny 
lękał się zetrzeć ze straszliwym Węgrem, 
a wysłanemu w odsiecz Wielkim Łukom 
kniaziowi Chilkowowi też zbrakło odwagi 
i zawarłszy się w Toropcu, kroku dalej nie 
chciał postąpić. 

Król. który jeden z pierwszych był wstał, 
słedział w swym namiocie nad mapami i со 
raz lo wąsa gładząc, spozierał na nie. Z obli 
cza widać było, iż myśli jego nie są lekkie. 
I nie dziwota. W dążeniach swych, inają- 
cych na celu jeno wzmożenie potęgi Polski, 
ze strony wielmożów i szlachty więcej prze. 
szkód, jak pomocy doznał. Szczególnie moż- 
ny ród panów Zborowskich, wielce krzywem 
okiem patrzył, że nie na nich, którzy do jego 
obioru znacznie się przyczynili, a na Zamoj- 
skim, jakimś tam marnym szlachetce, który 
od starostwa bełzkiego zacząwszy, po naj- 
wyższe w kraju dignitates sięgnął, oparł się. 

Lecz lymczasem inne sprawy były ри: 
niejsze, a to odzyskanie zagrabionych przez 
Iwana Inflanl, odzyskanie Smoleńska, a mo. 
że, jeśli Bóg poszczęści, złączenie po upadku 
cara Moskwy z Polską unją podobną lilew- 
skiej. Uśmiechnął się, widząc w myśli ogrom- 
ny wzrost znaczenia Polski i tak dzięki Ja- 
giellonów mądrości będącej już mocarstwem. 
Lecz by to osiągnąć, trzeba będzie jeszcze 
wałczyć z sejmem o uchwalenie dalszych po- 
datków, potrzebnych głównie na uzupełnie- 
nie nielicznych regimentów pieszych i inży- 
nieryjnych przez zaciąg | cudzoziemskich, 
a które przy wrogu niechętnie za mury wy- 
chodźącym były konieczne. Te to myśli 
o przyszłych targach 7 nieskorem do ofiar 
społeczeństwem dręczyły go. 

Usłyszawszy kroki za przepierzeniem, dzie- 
'lącem namiot na dwie części, zwrócił cczy 
ku niemu. Uchyliło się, by przepuścić jasną 
głowę pacholika. 

— lłegomość pan kanclerz pyta, czy Wa- 
sza Królewska Mość 'przyjąć go raczy? 

— Proś. 

Batory ze szczerą sympalją spojrzał па 
wchodzącego Zamojskiego. Tak, nie zawio- 
dła go ta spokojna, mądra i prawa twarz. 
Czteroletnia wspólna ciężka , praca пајіер- 
szym tego była dowodem. Król, mający dar 
dobierania sobie ludzi, juz w początkach 
panowania poznał, iż nie iw panach Zhborow- 
Skich, nikim innym, jeno w Janie Zamoj- 
skim, człowieku ogromnych zdolności, аш- 
bicji, mądrości i gorącego do kraju afektu, 
jest jego oparcie i coraz nowemi darząc za- 
szczyty, uczynił go pierwszym ро sobie 
w kraju. Ale teraz, gdy kanclerz świeżo po 
Radziwiłłównie owdowiał, zamyślił go bar- 
dziej jeszcze wynagrodzić, wyżej jeszcze wy- 
nieść przez spowinowacenie z osobą królew- 
ską. Szanując jednak jego boleść, plan ten 
przy sobie krył. Е 


Zamojski skłonił 
znak usiadł na zydlu. 

— Jako kanclerz czyli jako hetman przy- 
chodzisz waszmość? — z uśmiechem spytał 
król. 

— Jako hetman Najjaśniejszy Panie, jako 
hetman prosić, by ostateczny szturm już 
przypuścić i wziąć Чеп zamek wreszcie, Боб 
bezmała dwa tygodnie już iu leżymy, zima 

“sie zbliża, a tyle jeszcze przed паті do zro- 
bienia. 

— Г ja chcę to już zakończyć. Wprawdzie 
pociski ogniste nie. zrobiły tej szkody, na 

jaką liczyliśmy, a to z powodu owych ochron 
z darni, ale spero, iż znacznie Obołeńskiego 
znękaliśmy <ciągłem szarpaniem і ducha 
w niem osłabiliśmy, a nasi przeciwnie, z sa- 
mej niecierpliwości tem mocniej uderzą. Zre- 
sztą trzeba wykorzystać nim deszcz spadnie, 
na co zdaje się zanosić, iż grunt po onem 
przekopaniu przez waszmości grobli i spu- 
szczeniu jeziora do rzeki obsechł, bo inaczej 
znowu od trzech stron zamku dobywać nie 
będzie można. Chcę więc, by dzisiejszy cios 
był ostatnim. Wezwę tu potem ichmościów 
dowódców i dam instrukcje, chciałem się je- 
no jeszcze dowiedzieć, jakie zdaniem wasz- 
mości są widoki na uchwalenie w sejmie 
dalszego «dwuletniego podatku па wojnę? 
Póki bowiem апі nie odzyszczemy, póki 
fwanowi karku w samej Moskwkie nie na- 
depniemy, póty wojny pomiechać nie może- 
my. Zresztą jak to -waszmość wiesz, liczę, iż 
pognębienie Moskwy może Polsce prócz In- 
flant przynieść w przyszłości niepomierne ko- 
rzyści, których dla wygody panów i szla- 
chty poniechać jawną byłoby obrazą Boską: 

— Wasza Królewska Mość! — odrzekł 
hetman po namyśle. — Ciężka to będzie 
sprawa, boś już i tak oudu  dokazał, uzy- 
skawszy złotego od łanu, gdy przywileje 
о dwu groszach mówią, aleć myślę, iż poha- 
łasują, a wreszcie dadzą się przekonać o ko- 
nieczności nowej wyprawy i pobór uchwa- 
lą, bo naród nasz prawy jest i zacny, jeno 
potrzebuje sternika, a takim Ty właśnie je- 
słeś Panie! 

— Jeśli nim będę, to przy twej tylko po- 
mocy, mości Zamojski, bo przy wszystkich 
swych zaiste wielkich cnotach i tę masz za- 
letę, iż wyszedłszy z szlachty, która teraz 
przed wielmożamń w sprawach państwa 
prym wzięła, jak nikt znasz jej dobre i złe 
skłonności i pierwsze wydobyć, na drugic re- 
medium znaleźć potrafisz. Co się zaś poboru 
tyczy, toś mnie (pocieszył waszmość, bo choć 
sam tak myślałem, to miło jest od kogoś 
usłyszeć potwierdzenie. Nim jeszcze tamtych 
tu zwołam, chcę waszmości uwiadomić, iż 
w tym jeszcze roku musimy wziąć Newel, 
Төгорїес, Zapołocie i Jezierzyszcza. W przy- 
szłym, jeśli Big nam będzie łaskaw, ruszy” 
my na Psków, a potem Moskwę kłasnął 
w dłonie, a gdy zjawił się pacholik, rzekł: — 
Pehnij ordynansowego prosić Ichmościów na 
radę. 

Росһу w milczeniu głowy nad mapą, 
łecz wnet za wejściem pienwszego z wazwa- 
nych uniieśli je. I pacierz nie minął, a wszy- 
scy już się zebrał. Król rozejrzał się po 
zgromadzonych. Орок poważnych starców 
siedzieli i ludzie młodzi, w sile wieku, obok 

.dnmnych twarzy panów polskich widne by- 
ły śniade, zawadjackie Węgrów. Wiedział 
cohrze, iż wszystko ludzie to wojenni, świet- 
ny materjał, Їеат nieurobiony, do zbytnich 
swobód i nieposłuchu nawykły. Gdy ich 
ujmę mocno w garść і do pracy dla dobra 
kraju, nie osobistego, włożę — pomyślał — 


zapraszający 


się i na 


ена z takimi уа аас będzie możma. 

-- Wazwałem tu waszmościów, by wolę 
naszą objawić zakończenia dzisiejszym szitur- 
mem tego oblężenia. 

— Wielki już ozas Wasza Królewska 
Mość, bo шой ludzie choć na ochotnika. na 
mury się dra, sankają, i że zgnić im tu chyba 
w niieróbstwie przyjdzie, i że zgoła już 
w siodle siedzieć zapomnieli! — ozwał się 
książę Zbaraski. 

— Nie zhraknie wkrótcę twej jeździe mo- 
śe książę roboty, ale ochocie rad jestem. Ad 
rem jednak. Regimenty piechołne wybraniec- 
kie i węgierskie pod mości Drohojewskim 
i Воппетіѕѕа pierwsze ruszą na mury i we- 
drzeć się na nie pokuszą. Jeno niech szozy- 
Чу faszyną przyrzucą, by pociskom się u- 
strzec. Imci panowiie hetmani litewscy wy- 
znaczą z pomiędzy towarzyszy pancemnych 
komendantów dla ciurów i na warownię ich 
pchną. Takoż sobie poczynać będą hetmani 
koronni ze swoimi. Wreszcie z jezdnych rot 
komu wola, na ochotnika skoczyć może. Na- 
łardie sukurs mieć będzie w silnym ogniu 
dział. Ludziom ząpowiedzieć, że sztunm aż фо 
skutku prowadzonym będzie. Tu chciałem 
waszmościom pokrótce de rebus futuris na- 
pomknąć: po upadku warowni osławimy 
grzeczną załogę dla odbudowania i obrony 
a sami mało odpocząwszy ruszymy dałej. Ty 
Bornemissa w dziewięćset ludzi węgierskiej 
piechoty pójdziesz wspomóc wojewodę połoc- 
kiego Dorohostajskiego Newła dobywa jącego. 
Jegomość pan hetman wielki litewski pod Je- 
zierzyszcze ruszy, pan Zamojski pod Zapo- 
łocie, hy kniazia Saburowa dostać, co nielat- 
wem jest dziełem, bo równie on wojenny jak 
Oboleński. A Wy, mości książę — zwrócił się 
do Zbaraskiego — dacie swym jezdnym ro- 
łom niełada zatrudnienie, bo kniazia Chilko- 
wa w Toropcu zamknionego wywlec musicie. 
Zresztą wszystkim waszmościom w swoim 
czasie bliższe instrukcje wydam, teraz czas 
do ludzi iść, by do hoju ich sposobić. 

Z głośnem szuraniem law i zydli powstali 
i skłoniwszy się królowi, na obóz ruszyli. 
Wnet i król przez namiot wyszedł, by noda- 
nego konia dosiadłszy dogłądnąć wszystkiego. 
Z radością ujrzał, iż wojsko do boju nagoto- 
wane już było i znaku jeno czekało. Spojrzał 
na mury milczące, obojętne, jakby zamarłe 
i pchnął ordynansowego do szańczyków. 
Wraz ozwały się grubym basem potężne moż- 
dzieże i cieńszymi głosy pomniejsze działka 
tam ustawione. Kule ogniste jęły padać na 
zamek, szkód większych nie czyniąc, gdyż 
wnet je sprawnie gaszono. Mury milczały da- 
lej. Batory zwrócił się ku piechotnym regi- 
mentom i skinął ręką. Bornemissa na znak 
ten czekający rzucił swych Węgrów z nie- 
ciepliwości już ustać niemogących, do przo- 
du. Runęli przed siebie jak sfora ze smyczy 
puszczona, choć w należnym ordynku. Wnet 
i wybranieccy pod Drohojewskim ruszyli. Le- 
dwo pierwsze szeregi atakujących połowę od- 
ległości przebyły, zagrzmiały działa zamko- 
we, srogie wśród nich wyrwy czyniąc. Wę- 
grzy, stary, zaprawny w bojach żołnierz, nic- 
wstrzymani dalej biegli, wybranieccy pierw- 
szy raz z majątków królewskich na wojnę 
„wybrani* zawahali się pod ogniem, lecz 
wnet słowy oficerów oprzytomnieni, okrzepli 
i bieg podjęli. 1 niewiele też po Węgrach wa- 
łów i murów dopadłszy, jęli przyniesione dra- 
ріпу przystawiać i chroniąc głowy pod tar- 
cze faszyną okryte, na górę się drzeć. A już 
od obozu nowy krzyk się podniósł i litew- 
skie a koronne ciury nieskładnym hurmem 
sypnęli się, prześcigając wzajemnie w nadziei 
wielkich łupów. I szlachta w tyle nie pozo- 
stała, łecz na ochotnika znaczną gromadą 
poszła. Spokojne przed chwilą mury całkiem 
różny teraz przedstawiały widok. Ze wszyst- 
kich stron pięli się na nie dobywający, lecz 
rażeni z kusz i samopałów, cięci szablami, 
kłóci dzidami, strącani ogromnemi kamienia- 
mi i kłodami zrzucanemi z góry, wrzątkiem 
oblewani, walili się z drabin, pociągając za 
sobą poniżej stojących. Obrońcy długiemi 
drągami odpychając drabiny wywracali je, 

Dokończenie na str. 21-еј. 
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ASY NUMERU 24-GO: 


MIASTO — ORGANIZM ŻYWY. 
Życie miasta w swoich różnych 
przejawach pozwała nam na prze- 
prowadzenie porównania z orguni- 
zmem człowieka. Str. 4—8. 
= 
A. USTA (Głos). 
Wieża Marjacka jest ustami Kra- 
kowa. które co godzinę przemawia- 
ją hejnałem nietylko do jego miesz- 
kańcńw. ale i całego kraju. 
> Str. 6. 
B. OCZY. 
Okna starych i nowoczesnych bu- 
dowli są oczami miasta, które spo 
glądają na nas raz wielobarwnemi 
witrażami, to znów  szerokiemi 
płaszczyznami szkła, które wpro- 
wadzają do mieszkań jak najwię- 


cej świntłu. > Sirit: 


С. MÓZG. 
Uniwersytet Jagielloński i inne 
wyższe uczelnie Krakowa stanowią 
jego mózg, z którego w ciągu wie- 
«ków promieniowału па cały kraj 


kultura і палка. Str. 8--9. 
а 
D. PŁUCA. 


W organiźmie miasta rolę płuc 
spełniają parki i ogrody, wśród 
których na terenie Krakowa ua 
pierwsze miejsce wybijają się 
planty. =» Str. 10—11. 


©. ŻOŁĄDEK. 
Stragany słynnych przekupek kra- 
kowskich, jak i liczne nowoczesne 
sklepy dostarczają tego wszystkie 
БО, со spożywa codziennie wielki 
żołądek miasta. Str. 12. 
яг» 
F. SERCE. 
Na Zamku і w Katedrze Wawel- 
skiej bije od wieków serce nietyl 
ko Krakowa, ule i eałej Polski. 
ЕЭ Str. 13-—14. 
Mae O REGE. 
<kami miasta są liczne rzesze ro- 


botników 1 rzemieślników, pracu- 
iacych po fabrykuch, budowach 
1 w warsztatach. Str. 15. 
(259 
Н. NOGI. 


Miasto w przeciwieństwie do czło- 
wieka, to organizm wielonozi, któ- 
ТУ posługuje się licznemi tramwa- 
lami, dorożkami i autobusami. 
Str. 16—17. 
z 


K. ARTERJE. 

Jak krew żyłami, tak życie miasta 
plynie jego ulicami. Str. 18. 
=» 

L. SKÓRA. 

Faktura murów, stanowiących akû- 
те miasta, odznaczn się w Krako- 
wie licznemi odmianami. 

Str. 19. 
тэ» 
Nowele. -- Moda kobieca. — Życie 
towarzyskie. —- Kosmetyka. — 
Dział gospodarstwa domowego. — 
Humor. -- Rozrywki umysłowe. 
Na gseenie, -- Program radjowy. 


Fot. „As” 


W programie „Dni Krakowa”, któremu nie brak imprez o na 
począwszy od festivali muzycznych na Wawelu, aż d 


5 аку poziomie artystycznym — 
r H widowisk regj 1 ч 
jących się w malowniczych murach starego miasta — аргандарло tebe ok 3 


о charakterze popularnym dla szerokich mas publi ści. Tej 
dostarcza przybyłym na „Dni Krakowa” ге оге Нм = 2367 
Wesołe Miasteczko, w którem na wzór zagranicznych Luna- 
Parków funkcjonują różne urządzenia, jak karuze- 
le, strzelnice, kolejki, loterje itd. Na zdję- 
ciu: Fragment karuzeli w Wesołem 
Miasteczku, na której 
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z ycie mislu — organizmu zbiaro- 
eco powstaje, trwa i zamiera 
równoległe 3 życiem. jego mic- 
"krańców. Zawsze jednak decydu- 
lacą role odegrają tu warunki, na 

lakie w danym okresie nalrafi miasie jako 
centrum ziem okolicznych, oraz jako komór- 
ka w organiźmie całego państwa, Od kształ- 
towania się tych warunków zależą drogi roz- 
wojowe zycia miasta, jego tempo i rozmach. 

Wiemy, że ludzie gnieżdżący się w ciasnych, 
dusznych i ciemnych micszkankach, tracą 
zdrowie, wcześnie umierają i wydają na świat 
połomstwo słabe, ułomne. Dopiero dużo 
światła i wolne, petne powietrza przestrze- 
nie przywracają im siły, dobry wygląd i prze- 
хшоаја granicę ich życia o wiele lat. 

Miasto, choć stanowi dzieło rąk ludzi, pod- 
lega tym samym prawom przyrody. Już przy 
jego narodzinach powstaje problem, czy wy- 
1уссопо mu takie yranice, które w przyszłości, 
gdy róść zacznie, będzie można swobodnie po- 
większać. Każda bowiem znaczniejsza prze- 
szkoda na tej drodze doprowadza do wegeta- 
cji, do stanu zamierania. 

Niewiele miast  posiadło takie granice od 
siwego zarania, niewiele z tych, co budowały 
się przed wiekami, I gdy w naszem stuleciu, 
w ślad za rozwojem techniki, konjunkturą 
gospodarczą, a potem przeludnieniem, przy- 
szedł rozrost skupowisk ludzkich, te z pośród 
nich, które do niedawna dławił uścisk Магусїї 
murów, stanęły wobec konieczności szybkiego 
rozszerzenia dawnych granic, poprostu rozer- 
wania tego Średniowiecznego pasa i wyjścia 
na okoliczne, wolne przestrzenie. 

Problem ten nie wszędzie można było szczę- 
śliwie rozwiązać, Warunki terenowe, oraz 
wielkie koszta przebudowy całych dzielnie, 
przerastające możliwości finansowe danego 
miasta, doprowadziły niejednokrotnie do lego, 
Үе to wszystko, co mieściły w sobie stare mu- 
ry, pozostało niby muzeum odrębną całością, 
lużnie tylko złączoną z powstającemi w szyb- 
kiem tempie nowoczesnemi dzielnicami, które 
zakładano jako nowe miasto.  Gdzieindziej 
showu — a między іппеті i w Krakowie 
rozwój miasta poszedł po linji harmonijnego 
wiązania nowozabudowujących się: przestrzeni 
$ slarem cenirum, które pozostało niemal 
idcalnym środkiem wciaż  powiększającego 
się koła. 

W związku z tym pędem rozrodczym komó- 
rek organizmu miasta, w czem przedewszyst- 
kiem przejawia się jego siła żywotna, potesta- 
ty nowe zagadnienia komunikacyjne i aprowi- 
"acyjnc. a z niemi konieczność rozbudowy 
dawnych urządzeń, lub wprowadzenia innych, 
dostosowanych do wzrastającej liczebności 
mieszkańców i odległości dzielnie. 1 tu charak- 
ter miasta musiał nieraz stanąć na przeszko- 
dzie dowolnemu urzeczywistnieniu tych pro- 
błemów, Pomysłowość, kultura i zmysł arty- 
słyczny tych, którym poruczono lo trudne za- 
danie, urałowały niejeden gród od zniszczenia 
lego zabytkowej architektury i doprowadziły 
do szczęśliwego wyeliminowania przy tych 
pracach objawów, towarzyszących wytyczaniu 
dróg lałszywie pojętej cywilizacji. : 

Patrząc na obok zamieszczoną ilustrację 

organizmu człowieka, którego ramiona wznie- 
sione to górę, są tym widomym znakiem dą- 
teñ ludzkich do coraz większego rozwoju du- 
cha i ciała, wyczuwamy za nim sylwetkę mia- 
sla z jego wyniosłemi wieżycami — symbola- 
mi tych samych dążeń. 1 tak powstające po- 
równanie pozwoli nam może przyjrzeć się 
miastu inaczej, niż to zwykliśmy kiedyindziej 
czynić, temu miastu, o którem zapomnieliśmy, 
że żyje podobnie jak każdy z nas, ludzi. 
JULJUSZ LEO. 


Arterje 


Skóra. 


innych. Nad żadnem bowiem miastem nie 

czuwa tak, jak nad Krakowem od wie- 
ków, podchmurna wartownia opieki i ueza- 
cia —wieża Marjacka. Z niej eo godzina płynie 
zapewnienie: „możecie się bawić, martwić, ro- 
dzić, umierać, bić lub kochać --а ja зат czas 
i kres wszystkim wymierzę”... 

Tutaj w Krakowie widzieliśmy z wieży róż- 
nych gości duchowej stolicy Polski, tych naj- 
milszych i tyeh... niepożądanych. Wieża przy- 
pominała przez długi okres niewoli, że czas 
upływa i zaborcy też miną. I minęli, a obecnie 
hejnał z wieży Marjackiej budzi i kładzie do 


M ówią, że Krakowianie są spokojniejsi od 
— 


snaureodzienine Kraków, a jego trebacze są ko-‏ — پو 

a = 2 daj najpopułarniejszymi, a zwłaszcza „najgło- 
"TERE : śniejszymi artystami w Polsce, bo gdy w po 

łudnie dają znać, że dzień — smutny czy we- 

ЭС AE soły. doniosły czy szary — już do połowy upły- 
کک کک ہے“‎ = nął — to słychać go w całej Polsce. a nawet 


iw całym Świecie. 

Hejnał jest bezosobowy, przeważnie nie zna- 
my jego wykonawcy, a jednak jest najpowsze- 
chniej i bodaj najserdeczniej witany wszędzie, 
gdzie biją polskie serca i łączą się przy dźwię- 


kach w krótkiej chwili namysłu: — jesteśmy, 
WE trwamy i wszystko złe przetrwamy! | 
> ak Жыр”. 2с) Hejnał Marjacki jest Kiepurą naszych wież 
О  strażniczych i bodaj jeden w Polsce wykazuje 
х 222 dzis trwałość ponad wszelkie aktualności. Nic- 


wyszukana jego melodja, a jednak jakże głę- 
boko zapada w serca. Oto słyszymy go w po- 
łudnie: — Kraków czuwa! 

Dobrzeby było. gdyby wszyscy zagonieni 
w naszym kraju za przejściowemi kłopotami, 
lub też skłóceni z powodu bieżących rozdźwię- 
ków — w chwili gdy po talach eteru płynie 
w południe hejnał — zastanowili się, przerwali 
spory, odpoczęli od skrzeku rzeczywistości -— 
i pomyśłełi, że czas biegnie i nichawem odbie- 
rze walor oraz rację najgęwaltowniejszymn za- 
targom... 

Codzienny „koncert* Krakowa na trąbce hej- 
nałowej — to nietylko lokalny obyczaj — to 
symibol, że tu do wawelskiego wzgórza winny 
się zawsze kierować myśli i uczucia narodu 
zwłaszcza w momentach trudniejszych, jakich 
obeena chwila nam nie skąpi. 

Jedno trzeba podnieść koniecznie: z wieży 
Marjackiej nie zabrzmiał nigdy fałszywy ton, 
bo „solo“ jej trębacza „najwyższego w Polsce" 
(na wysokości 80 metrów) brzmi zawsze harmo- 
uijnie i czysto! Jest to wynikiem długich stu- 
djów i ścisłego egzaminu, po którym kandydat 
dopuszczany jest do tych już dziś „światowych 
koncertów“. 

Wieża Marjaeka w swym hejnale wyprzedziła 
o wieki dzisiejsze t zw. zegarynki i inne cza- 
somierze. bo godziny przez nią wymierzane Sa 
bardzo Ścisłe i ustalane przez obserwatorjum 
astronomiczne w Krakowie. 

Codziennie w południe strażnik łączy się 
z wieży telefonicznie z obserwatorjum i otrzy: 
muje stamtąd sygnał wybicia godziny 12-tej 
Podaja, mu от 1: czby: 1, 2, 3,4, 5, 6, 7. 8 
siątce strażnik uderza 
pó raz pierwszy w ZO i bije następnie go: 
dzinę 12-а. Dalsze godziny wybija i obwieszczą 
hejnałem według chronometru, posiadanego ne 
wieży. 

Pożycie Krakowa z wieżą Marjacką ułożył 
się też od wieków serdecznie, bo wiemy, że 
tak jak każdego ranka wzejdzie słońce — po 
wita je radosny hejnał z wieży Marjackiej. 

Słyszymy go zawsze tak w radosnych jak 
iw smutnych chwilach — rozbrzmiewał. gdy 
przez Rynek krakowski przeciągały pułki obce 
nieprzyjazne, w czasie wojen, a także i w cza 
sie ostatniej potrzeby polskiej żegnał naszycl 
żołnierzy, ruszających do zwycieskiego bojt 

bolszewiekim najazdem. 

Czuwają nad nami różni i różnie, serdeczni 
1 przemijająco, wrogo i entuzi jastyeznie, al 
jedna wieża Marjacka czuwa zawsze jednako 
wo, bezinteresownie, mierząc tylko czas... 

Kraków czuwa! 


STEFAN MARJAN NOWIŃSK 


uż zwolna powstaje słońce i pierwsze 
blaski rzuca na uśpiony Kraków. I pier 


wsze budzą się oczy miasta: okna. 


Powlekają się zwolna barwami świtu, któ- 
ry różowi się na ich szybach —— i zdają się 
otwierać powieki i mrugać jak oczy czło- 
wieka, który się budzi i którego razi jeszcze 
światła dnia. 

A polem — z biegiem idących godzin — 
okna patrzą coraz wyraźniej, otwierają się 
szeroko, wodzą niemym wzrokiem za każ- 
dym ruchem życia miasta. 

Różne są te okna — oczy Krakowa, jak 
1ozmaile są oczy ludzkie. Są tajemnicze, 
zaklęte w przeszłość witrażową, nabrzmiałe 
chłodem i powagą wnętrz, które za niemi 
się kryją. Są krągłe zdziwieniem dawnych 
thok, romańskim znaczone kształtem i ostre, 
jakby zmrużone surowo, gotyckie. Są okna 
wielkie, przejrzyste, jak oczy dziwnych stwo- 


Okno w stylu wczesno-gotyckim. 


Na lewo: Окпа w stylu barokowym. 
Wszystkie zdjęcia: 


rów nieposiadających powiek — wypatrzone 
prosto w słońce okna nowoczesne. I są dro- 
bne, jakby strwożone i nieśmiałe — chociuż 
największe ilością — szare, zwykłe oczy se- 
lek brudnych kamienic. 

Tysiące oczu patrzy па życie Krakowa 
i tysiące tysięcy kryje przed nim życie swe- 
go wnętrza. Jak oczy człowieka kryją myśl 
jego i maskują uczucie, tak okna zakrywa- 
ja treść przestrzeni niemi zamkniętej. Lecz 
jak z wyrazu oczu ludzkich wyczytać można 
nieraz prawdę o człowieku — tak z wyra- 
zu okien-oczu wyczytasz dużo. 

Те oto kryją za sobą ponure, ciężkie ży- 
сіе, ukute w mroku, twarde i bezwzględne. 
Tamte znów -— pracę wielką, samotną, na- 
tchnienie skrzydlate, kunszt twórczy. Inne — 
miłość naiwną i słoneczną, której motylich 
blasków nie zinyła jeszcze bezwzględna dłoń 
życia. А te — modlitwę. a tamte — zabawę. 
Albo gorycz i smutek samotności, albo szczę- 
ście i śmiech dziecka. Dużo wyczytasz z ich 
wyrazu, z kwiatów, przed niemi się barwią- 
cych, z firanek — albo też z zimnej pustki, 
którą patrzą. 

Ale czy naprawdę wszystkie te okna-oczy 
śledzą bieg naszego życia? czy naprawdę 
obserwują nasze kroki? 


HETI ppi 


HE Bhif 


Setki „oczu nowoczesnej kamienicy. 


Gdy spojrzymy w stare witraże, w Średnio- 
wieczne okna zabytkowych budowli — nie 
zdaje się nam, by patrzyły one na nas. Sa 
one jakby odcięte od naszego życia, obojętne 
na nie. Są jakby wpatrzone gdzieindziej — 
w to, czego my już nie widzimy i zobaczyć 
nie możemy: w przeszłość... 

Tak, w przeszłość patrzą witraże marjac- 
kie, w przeszłość patrzą okna zabytków... 
Mimo ich spojrzeń toczy się nasze życie dzi 
siejsze, obojętne im i obce. 

To życie nasze śledzą raczej okna normal 
nych kamienic — te najmniej skompłikowa- 
ne, z za których dolata zgiełk przeciętnego 
Życia, szarych rozmów, zwykłego  kieratu 
dnia. 

Ale są też wyniosłe, szklane oczy nowych. 
olbrzymich gmachów. I one nie w przeszłość. 
ale też i nie na nas: one patrzą w przy- 
szłość... W. Zech. 


эь... 


C:-Mizg— 4 


4 miejsca, z których choć wyku- 
te tylko z kamienia lub zbudowa- 
ne z togły czy marmuru, promie- 
wieje jakaś potężna, ludzka wola, 
Моге narzucają nam swój nastrój, 
п пиј swym росту wpływem nasze po- 
siądy czy sympatje, naginając nas do swoich. 

Takiem miejscem jest dziedziniec Bibljo 
leki Jagiellońskiej... 

Gdy na rynku czy w pobliskich ukicach 
rozgwar miasta, pełny ogłosów trąbek samo- 
chodowych, zgrzytu kół i głosów ludzkich. 

‚ każe nam myśleć o dniu bicżącym, gdy każ- 

da zauważona scena łączy się ściśle z nasze- 
mi drobnemi, miłemi lub przykremi spri- 
wami, tu, na tych kilkudziesięciu nretrach 
kwadratowych pakrytych kamieunemi pły- 
tami, tu w pobliżu małego pomnika Miko- 
łaja Kopernika, wszystkie te sprawy maleją, 
kurczą się, stają się nieomal niewidoczne. 
Czujemy jakieś upakorzenie, że jesteśmy jak 
vszyscy inni, że lylko w pewnych chwilach 
туба umiemy wniknąć w tę wielką, wspa- 
niala ciszę tych murów, umiemy się z nimi 
zespolić, wsłuchać w ich odwieczny szept. 
Przed gotyckiemi odrawiami Bibljoteki Ja- 
gietlońskiej milknie rozgwar spraw droh- 
nych. sprąw codziennych: wchodzimy ma te- 
ren Polskiej Kultury. 

Oparłszy się o filar kamienny, wodząc 
oczyma po hałustradach, stajemy się cząst- 
k4 tego wielkiego królestwa wiedzy, nauki, 
kultury. Zdawało się nam pnzed chwilą, że 
jakaś postać przeszła popod filarami: czar- 
ne, długie szaty, biret na gławie, ша pałcu 
jakiś wielki pierścień. Twarz pogodma i za- 
niySlona, jakby szukająca przyczyn lalk wie- 
l. rzeczy. Może to był Jan Długosz, nasz 
pienwszy dziejopis, rozmyślający o ponząt- 
kach „tego wielkiego królestwa"? А może 
to był mistrz Mikołaj, swym genjuszem roz- 
graniczający gwiazdy, ustalający ich ruch 
i bieg? A może jeszcze kto inny: Кайтасїї 
iRuomaccossi, wielki statysta, zauszniik króla 
logomości, со to ponoć „absolutum domi- 
imum“ w Podszcze chce wprowadzić? 

Postacie, które zdawało się nam widzieć 
ibyły zuda: pozostał ich duch i owoce ich 
pracy. To Bibljoteka Jagiellońska 1 Umi- 
wrersytet pozez Kazimierza Wielkiego w г. 
1364 fundowany, а akademją zwany, wspar- 
ty lak szczodrze przez соге domu andega- 
weńskiego Jadwigę, małżonkę mężnego księ- 
cia Jagiełły — to mózg Połski, gdy serce biło 
i bije nadal, tam na górze wawelskiej, 
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w królewskich komnatach. 
Tu w tych mrocznych salach 
uniwersytetu, tu przy pulpi- 
tach  zasłanych księgami 
o ciężkich oprawach, ргако- 
wała myśl polska i stąd noz- 
chodziła się ро wszysłkiem 
królestwie. Ta myśl polska 
szła hen gu Poznaniowi, ku 
arodom  czerwieńskim, ku 
puszczom litewskim, dowie- 
rała na ukrainne pola, nad 
Morze Czarne, nad Bałtyk... 

Była mądra. głęboka, pra- 
wadzywa. Nie była tworem 
sątiudznym, | przejściowym. 
Zdabywała opornych, prze- 
konywała oponentów, jed- 
паја przyjaciół po wszyst- 
kkm Świecie. Jak w юМхту- 


Na lawo: Planetarium, którem 
posługiwał się Mikołaj Ko- 
pernik. 


Na prawo: Dziedziniec Bihljo- 
teki Jagisilońskiej — jeden 
z najpiękniejszych zabytków 
architektonicznych średnie- 

wiecznegs Krakowa. 


Powyżej: Fragment wnętrza 
sali Obiedzińskiege w 8!81)ю- 
tece Jagiellońskiej. 


WSZYSTKIE ZDJĘCIA FOT. „AS“ 


Na prawo: Z Krakowskiej A- 
kademji Sztuk Pięknych wy- 
szła większość dawniejszych 
malarzy polskich o światowej 
sławie, jak również wielu nam 
współczesnych. 


mim tygłu, do którego al- 
ohemicy, dociekający tajem- 
nic pawstawania złota, wrzu- 
cają raz po raz to ten, to ów 
melal, tu w tych starych 
"krakowskich murach wyła- 
pała się, mężniała, oazy- 
szczała polska kultura. Róż- 
me w nią wchodziły składni- 
ki: wszystkie zgodnie, har- 
monijnie tworzyły nową 


wielką całość. 1 lubiani „apud Polonos“ sy- 
поме ltalji i Francuzi z dworem królew- 
skim jprzybyli, i synowie wschodu 4» skoś- 
mych oczach, ale o polskiem sercu — Ta- 
tarzy, ї przyjęci gościnnie w tem kró- 
lestwie Ormianie, і Niemcy, kupczący to- 
warem, айс dzielni pracownicy, obrachowa- 
ıi i муай, i nawet Szkoci z dalekich 
Клай przybyli, wszyscy przynosząc cząstkę 
tej kultury, przejmowali jednak tę ogólną, 
аа odwiecznym ponządku rozwojowym ораг- 
tą; stąd z pod olbrzymich, do wojennych 
maszyn podobmych pras wyszły druki Hal- 
lerów, Wietorów i in. 

Kraków był mózgiem Potski. Stąd wyszła 
pierwsza nasza wiełlka historja Długosza, 
z tej akademji wychodziłi mężowie „periti- 
bello et consilio“. — To też Paprocki słusz- 
nie mówi, że: : 

“„W ten œas sława, pożytek, ta korona 
miała, kiedy z łona matki godne syny bra- 


s 


ła, do swej rady“. Stąd i później uczeni 
„szkoły krakowskiej“ daciekali powodów 
upadku Polski, wskazując drogę na pzy- 
szlość A gdy Warszawa padła zdławiona 
ręką moskiewską, gdy uniwersytet warszaw- 
ski — Szkoła Główna — przestał istnieć 
w dwójnasób rolę swą przewodniczki kul- 
tury objął znów Kraków. Pokonani siłą, па 
ciele ıspetani, szukaliśmy wolności ducha 


i myśli, a dawały ją znów gotyckie mury 
kryjące powiew przeszłości. 

Wielka poezja i wielka sztuka owiiały ja- 
жаб mgłą to miasto. Jakby przymrużając 
oczy, by nie widzieć dokładnie konturów, 
wielcy poeci i wielcy malarze twonzyli wspa- 


riałą złudę, ożywiali swem słowem i swemi 
barwami to, co już należało do innego Świa- 
ła. Wizje Wyspiańskiego i wizje Matejki, 
zrodziły się w tem mieście. Tak tedy i dalej 
kultura polska, ten skarb, który pozwolił 
mam odzyskać niezależność, rosła tutaj, mez- 
miała, nabierała nawych soków, by rozsa- 
(dzić mury więzienia, które potrójnym pa- 
sem oltaczały Polskę. 


A gdy zabrakło polskiej krainy, Kraków _ 


znów do nowego został powołany zadania: 
wniwersyltet, Akademja Umiejętności, Szko- 
ła Sztuk Pięknych, liczne muzea, Pałac Sztu- 
ki i tyle innych przybytków Judzkich umie- 
jelności zaczęły odgrywać rolę nauczyciela 
iPolski. W ќе więc stnonę zwracały się umy- 
sły i oczy, stąd oczekiwano wyroku, wska- 
wówiki, mady i pocieszenia. Każde słowo wy- 
tzeczone pnzez instancje naukowe Krakowa, 
rozbrzmiewały w całej Polsce podobnie, jak 
hejnał z wieży Marjackiej. Czy to był po- 
£rzeb (Mickiewicza, czy Asnyka, czy jubi- 
leusz działalności autorskiej J. І. Kraszew- 
skiego, zawsze związane były z Krakowem. 

W Krakowie lub krakowskich szkołach 
działali tacy potentaci nauki jak Szajnocha, 
Stanisław Tarnowski, Potkański, prof. Pie- 
kosiński, Klaczko, Bobrzyński i it. 4. 

A gdy w kilka lat przed wielką wojną 
Bwiatawą znów mowe prądy potwiały w li- 
feraturze, gdy duchy młodych autorów i ar- 
tystów ibuntować się poczęły przeciwko Пам: 
nej formie i dawnym sposobom myślenia i 
patrzenia ma świat, bunt ten, „Młoda Ро!- 
ska“, rozbiła gwe namioty w małej kaiwia- 
rence przy ml. Florjańskiej, ородаї starej 
wieży forityfikacyjnej. : 

Stara ibaszta miejskich fortyfikacyj zosta- 
ta zdobyta przez małą armję młodopolską... 

Lecz nie zakłócało to harmonji: przeciw- 
nie rywalizacja starych i młodych, walka 
9 wpływ na duszę całej Polski stawały się 
tylko ibodźcem do powstawania coraz to 
cenniejszych i ciekawszych dzieł. 


Gdy юдгтузКа!ї ту samodzielność, Kraków, 
aczkołwiek przez los pokrzywdzony, bo nie 
mający już fej wyjątkowej sytuacji, jaką po- 
siadał przed iwiełką rwojną, jako jedyna itry- 
buna mauki i орнын polskiej, dzielnie walczy 
o zachowanie swego odwiecznego charakte- 
ru. Liczne instytucje naukowe jak Uniwer- 
sytat, Szkoła Sztuk Pięknych, Akademija Gór- 
nicza, wraz artystyczne placówki, jak iPałac 
Sztuki, liczne muzea (Narodowe, Dom Ma- 
tejki, muzeum im. Czapskich, muzeum Prze- 
mysłowe itd.), utrzymują tę atmosferę © wy- 
sokiem napięciu intelektuałnem. Każdy ka- 
mień, każdy dom nieomal mówi о czemś go- 
dnem wspomnienia: całe miasto to wielkie 


=. [ А 
“Ма lewo: Uniwer- 
sytet Jagielloński 
rozporządza licz. 
nemi laboratorja- 
mi wzorowo i nad 
wyraz nowocześ- 


nie urządzonemi, 
z których wyszedł 


już niejeden wy- 
nalazek o ероко | 
wem znaczeniu. 


Na prawo: Pod 
kierunkiem wiel- 
kiego rzeżhiarza 
prof. Laszczki, 
studenci Akade- 
mji Sztuk Pięk- 
nych poznają ar- 
kana sztuki rzeż- 
hiarskiej i cera- 
micznej. 


Poniżej: Również 
1 krakowska Kli. 
nika  Położnicza 
stanowi ważną 
placówkę nauko- 


muzeum, ożywione ludzką «myślą i wolą. 
Dzięki tym 'wszystkim cechom i okoliczno- 
ściom, iKraków pozostał na wyżynie, na ja- 
kiej stał za ozasów dawnej Rzeczypospolitej. 

Miastami tego typu są również Heidelberg, 
Tübingen i inne. Ale czy mogą dorównać 
Krakowowi? Otóż nie, pomimo swego typo- 
wo-uniwersyltedkiego i naukowego charakteru 
miasta їе niemieckie, podobnie jak angielski 
Oxford ағу Cambridge, nie miały jw dzie- 
jach kraju nigdy decydującego głosu. Pytano 
się ich o zdanie w określonej sprawie, odnoś- 


nje takiego ezy innego zagadnienia matko- 
wego. Ale tylko Kraków zdołał zdobyć sta- 
nawisko duchowego i naukowego centrum 
Polski. Dziwnie też harmonijnie splatały się 
iu nici sentymentu polskiego z powagą nau- 
kową: item, czem dla Francji było Reims, 
miasto koronacyjne królów francuskich, tem 
dla Polaków był Kraków, spoczywający w 
cieniu jej prastarego zamku. 

'Mimo to zawsze szedł z postępem: 
w ślady Długosza wstąpili wielcy historycy 
współcześni, (pracujący mowemi metodami, 


kontynuatorem wiedzy mat.-fizycznej był 
prof. Wróblewski, któremu udało się skrop- 
lié powietrze, wynalazek wiekopamny, a wie- 
lv innych zostawiło w świecie тамКо- 
"cym głośne imię. W ślad za górnikami, do- 
bywającemi sól, złato, srebro czy ołów w 
czasach Piastów poszła Akademja Górnicza. 

Stare mury Bibljoteki Jagiellońskiej nie 
zastygły w bezruchu і martwocieę — ożywia 
je mowa myśl i nowa praca. 


JAN MALESZEWSKI. 
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znoszą się coraz wyżej w górę mury 
Ж) nowoczesnych miast; ludności coraz 
VSI w nich przybywa, przyczem przy- 
rost jej nie może być proporcjonalny do 
zajmowanej przestrzeni, więc pną się sie- 
dziby ludzkie wzwyż. Nie obeszło się przy- 
tem bez kasowania licznych dawnych ogro- 
dów, okalających kościoły, klasztory czy 
wielkopańskie siedziby. Większość miast 
pozostała skutkiem tego bez rezerwuarów 
powietrza, jakiemi są zadrzewione parki. 

Kraków stanowi pod tym względem bar- 
dzo osobliwy wyjątek, a to szczególnie 
dzięki wspaniałemu  pierścieniowi zieleni, 
otaczającej centrum miasta. To jego cudo- 
wne planty, najistotniejsze płuca orga- 
nizmu miejskiego, nie mające nic sobie po- 
dobnego na Świecie. Osobliwością Krakowa 
są równieź Błonia, obszerna równina u stóp 
góry św. Bronisławy, na której wznosi się 
kopiec Kościuszki. 

Planty, obejmujące 40 morgów gruntu, 
rozwiniętego w 3-kilometrową wstęgę wo- 
kół śródmieścia, wraz z inmemi parkami 
miejskiemi i ogrodami publicznemi, oraz 
coraz liczniejszemi skwerami, tworzą około 
300 hektarów zieleni Krakowa, co w prze- 
liczeniu na każdego mieszkańca daje po- 
nad 12 m kw. zieleni publicznej. 

Nie jest to mało, jeżeli porówna się Kra- 
ków z innemi miastami polskiemi, w któ- 
rych tylko trzy miasta go wyprzedzają, a 
to Toruń (30.8 m kw.), Poznań (21.8 m kw.) 
i Białystok (14.5 m kw.). Inne miasta idą 
już daleko poza Krakowem, jak Bydgoszcz 
(8.2 m kw.), Łódź i Przemyśl (7 m kw.) 
Tarnów (5.3 m kw.), Tarnopol (5.2 m kw.), 
wreszcie Warszawa, nie dosięgająca 4 m 
kw. na głowę mieszkańca oraz Lwów i Ra- 
dom, posiadające jej około półtora m kw. 

Żadne z miast polskich nie dosiągnęło 
jeszcze w tym kierunku postulatów Zrzeszeń 
Ogródków Działkowych, wyrażonych w 
liczbie 30 m kw, na głowę mieszkańca 
w Polsce. U naszych najbliższych sąsiadów 
normy są rozmaite: z niemieckich miast ta- 
ki Frankfurt posiada 77 m kW., a Darmstadt 
aż 346 m kw. W Czechosłowacji procent 
zieleni dla mieszkańców miast wzrasta 
z roku na rok i osiągnął w Pradze 40 m kw. 
Jeszcze dalej idzie w tym kierunku gospo- 
darka miejska w Ameryce. 

Ale też Ameryka posiada 14 wydziałów 
planistycznych na uniwersytetach, których 
absolwenci zatrudniani są w parkach na- 
rodowych i zarządach miast. Stan finanso- 
wy naszych miast ліе pozwala na należyte 
uwzględnienie spraw zieleni. Niemniej do 
przeszłości już należy twierdzenie, że ogro- 
dy to luksus, bo uważa się je za iak samo 
ważne jak kanalizację czy oświetlenie. 

Kult zieleni tak rozpowszechniony n. p. 
w Anglji, u nas powoli toruje sobie drogę 
w społeczeństwie, czego dowodem powstanie 
Sekcji Zieleni Miejskiej przy Sejmowej Komi- 
sji Ogrodniczej, jakoteż Związku Architektów 
Ogrodników w Warszawie. Wiemy, że 


koszł 1 km. autostrady to parohektarowy 
park i jak w interesie gospodarki państwo- 
wej leżą dobre drogi tak w interesie zdro- 
wia mieszkańców miast niezbędne są zie- 
leńce i ogrody miejskie. Zwrócił na te spra- 
wy uwagę już J. J. Rousseau, żarliwy mi- 
łośnik natury, nazywając miasta drastycz- 
nie, „grobami pokolenia ludzkiego... 


Pomnik dr Jordana w parku jego imienia. 
Fot. „АЗ“. 


Kraków już w pierwszem ćwierćwieczu 
XIX stulecia rozwiązał niezwykle szczęśli- 
wie konieczność dostarczenia mieszkańcom 
zdrowego powietrza, przefiltrowanego przez 
roślinność, oddając na cel plant grunta po 


skasowanych średniowiecznych murach, 
okalających stare miasto. I jakkolwiek nie 
przestaniemy nigdy żałować tych zabytków 
przeszłości, to jednak błogosławimy twór- 
ców tego ogrodu-pierścienia, z Florjanem 
Straszewskim na czele 

Ма, przykładzie plant uczyć się mogą dzi- 
siejsi płaniści, jak wybierać miejsca pod 


zieleń miejską. Wiemy, ile zawiniła w tym 
względzie Warszawa współczesna, łożąc na 
kosztowne inwestycje parkowo-sportowe w 
miejscach  najnieodpowiedniejszych, które 
w najnowszych planach stolicy już są prze- 
widziane na inne cele, wywołując koniecz- 
ność nowego zakładania. 

Planty założone w r. 1822 najpierw jako 
park francuski, przekształcono z czasem 
w stylu zbliżonym bardziej do angielskiego. 
Jak wiadomo styl francuski, którego twor- 
cą był słynny Le Nótre, planista Wersalu 
i Jamesparku w Londynie, zapoczątkowany 
był w Polsce już w drugiej połowie ХУП w. 
Był on przetworzeniem dawnego symetrycz- 
nego, renesansowego ogrodu włoskiego z ba- 
senami i pergolami na rozleglejsze iraw- 
niki, kanały wodne, partery kwietnikowe 
i strzyżone drzewa i krzewy. Styl angielski 
natomiast, tworzący ogrody naturalne, pej- 
zażowe, wzorowany na ogrodach chińskich 
Williama Кеша, wprowadziła do Polski 
Izabela ks. Czartoryska. Połączeniem tych 
obu stylów stał się nowoczesny demokraty- 
czny park miejski, okało propagandy któ- 
rego zasłużyli się dwaj Francuzi Adrć i Va- 
cherot. 

Przykładem ogrodu francuskiego ze strzy- 
żonemi krzewami, tworzącemi zaciszne ko- 
rytarze i zielone salony przybrane pomni- 
kami zasłużonych Polaków, jest park Jor- 
dana. Powstał on obok Błoń, na miejscu 
dawnej wystawy krajowej w r. 1887, jako 
niezapomniane dzieło lekarza i profesora 
Uniw. Jagiellońskiego w Krakowie, dr Hen- 
ryka Jordana, który pierwszy w Polsce rzu- 
cił hasło wychowywania dzieci ubogich ro- 
dziców na wołnem powietrzu. Dziś w całej 
Polsce powstają na wzór tego parku ogród- 
ki jordanowskie dla dzieci. 


Park Jordana, położony jest poza obrę- 
bem dawnych gruntów  fortyfikacyjnych, 
zamykających do r. 1906 Kraków półkolem 
od Krowodrzy ku Wiśle. Poza niemi pow- 
stał również w r. 1885 u wylotu ul. Кагше- 
lickiej park Krakowski, wyposażony w ba- 
sen pływacki i dość duży sztuczny sław. 
Długie lata bardzo zaniedbany, podnosi się 
obecnie zwołna i służy za wytchnienie mie- 
szkańcom dużej dzielnicy miasta. 

Obchodząc Kraków w ten sposób od раг- 
ku Jordana ku parkowi Krakowskiemu, 
położonemu w północno-zachodniej sironie 
miasta, znajdziemy następny ogród publicz- 
ny po stronie wschodniej. Pozr dworcem 
kolejowym przy ul. Lubicz położony jest 
piękny dawniej, a dziś bardzo zaniedbany 
i godzien wglądu, ogród Strzelecki, zaku- 
piony w roku 1833 dla Tow. Strzeleckiego 
przez ówczesnego króla kurkowego Józela 
Louisa. 

Jeszcze bardziej na wschód wysuniety jest 
najstarszy park Krakowa, ogród Botanicz- 
ny. którym może się chlubić nietylko za- 


z łabędziami ма 


Poniżel: 


nowi piekna өхй 


rządzający nim Uniwersytet Jagielloński, 
ale miasto i kraj cały, gdyż jest to najlepiej 
urządzony ogród botaniczny w Polsce. Pow- 
stał on w r. 1783 dzięki staraniom Hugona 
Kołłątaja, który zdołał uzyskać od króla 
Stanisława Augusta Poniatowskiego grunta 
pojezuickie na park, służący celom nauko- 
wym. Założył ogród Botaniczny prof. J. Jaś- 
kiewicz, a dzieło jego kontynuowali w dal- 
szych latach profesorowie Uniw. Jagielloń- 
skiego, rozszerzając nietylko jego prze- 
strzeń, ale i zakres hodowanych roślin. 
W czasach Republiki Krakowskiej uzyskał 
ogród Botaniczny aquarium, paladarium 
i alpinarium, W szklarniach prowadzona 
jest hodowla wielu egzotycznych roślin, 
jedna z palm, dla której podwyższa się od 
czasu do czasu wielopiętrową szklarnię. 
jest zapewne jedną z najwyższych w Euro- 
pie, licząc około 150 lat. 

Ogród Botaniczny to jeden z najpiękniej- 
szych zakątków zieleni Krakowa. Tu wio- 
sną rozhbrzmiewają stare drzewa i krzewy 
pieśnią słowików, licznie gnieżdżących się 


Fot. „АЗ“: 


obg plant krakowskich: 
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Pianty są ulubionem miejscem zabaw dzieci — 
(w głębi kościół św. Piotra i Pawła). 
Fot. Feliks Nowicki, Kraków. 


na jego terenie. Tu w maju zakwita wokół 
slawu moe azalji gruntowych, mieniących 
się wszystkiemi odcieniami kolorów żółtego 
i różowego. W ich upojnej woni można za- 
pomnieć o wszystkiem co komu ciężarem 
spadnie na duszę. 

To też Krakowianie z radością powitali 
wiadomość о rozszerzeniu tego pięknego 
ogrodu, który obejmie prawie podwójną te- 
raz przestrzeń. Pergole obrosłe różami. dy- 
wany kwiatów letnich, modne murki opo- 
rowe, obsadzone roślinnością skalną, wszy- 
stko to stworzy z pięknego ogrodu wielką 
atrakcję turystyczną. 

Istniały kiedyś także і па wawelskim 
wzgórzu wspaniałe ogrody, założone przez 
królowę Bonę, która zaprowadziła taraso- 
wate partery kwietne dookoła zamku, do 
których z Włoch sprowadzała najpiękniej- 
sze okazy krzewów ozdobnych i kwiatów. 
Szkoda wielka, iż nic z nich nie przetrwało 
do naszych czasów. Niemniej zdobią staroży- 
tne mury katedry zamku wawelskiego pięk- 
ne kasztany, z których nocą, przy oświetla: 
niu reflektorami, wykwita poezja średnio- 
wiecznej budowli. 

W nowszych już czasach powstały w Kra- 
kowie park miejski im. Bednarskiego na 
Podgórzu oraz zwiększające się z roku na 
rok ogródki działkowe dla bezrobotnych, 
których zieleń jest im nietylko wytchnie- 
niem, ale stanowi też egzystencję ich rodzin. 

Największem jednak przedsięwzięciem 
ogrodowem w Krakowie jest niewątpliwie 
urządzenie parku angielskiego w Lesie 
Wolskim na zachód od Krakowa poza Wo- 


„lą Justowską. Ма 332 ha lasów i polanek 


rozpłlanowamo ścieżki i drogi, zaopiekowano 
się roślinnością, dosadzając krzewy ozdobne 
i drzewa, przeprowadzając celową adapta- 
cję naturalnego piękna. Nazwę swą bierze 
Łas Wolski od marszałka koronnego za Hen- 
ryka Walezego i Zygmunta III Wazy, Mi- 
kołaja Wolskiego z Podhajec, fundatora 
pięknego klasztoru OO. Kamedułów na Bie- 
lanach. 

W obrębie Lasu Wolskiego podziwiamy 
przepiękny naturalny wąwóz leśny „Panień- 
skie Skały“ ceł wycieczek Krakowian od 
niepamiętnych czasów. Rezerwat zdrowego 
powietrza Lasu Wolskiego powiększa moż- 
liwości wypoczynkowe mieszkańców Kra- 
kowa, stanowiąc więcej aniżeli drugie tyle 
zieleni, mieszczącej się w obrębie miasta, 
jako takiego. 

Tym sposobem zbliża się Kraków do ide- 
ału nowoczesnego miasta, które ma zieleń 
wśród ulic i kamienic oraz rezerwuar żywi- 
cznych lasów. położony w dobrym punkcie 
przy ułatwionej komunikacji. Na przysz- 
łość otwierają się przed ogrodnictwem kra- 
kowskiem piękne zadania utrzymania par- 
ków w ich właściwym stylu, lub dociągania 
ich do stylów tam, gdzie w biegu lat go 
zatraciły. JADWIGA HARASOWSKA. 
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гү obre zaaprowizowanie wielotysięczne- 
( go miasta, to olbrzymie zadanie or- 

7  ganizacyjne, nad którego  rozwiąza- 
niem pracują osobne wydziały zarządów 
miejskich, zadanie to bywa czasami ułatwio- 
ne przez doskonałe położenie, albo utrud- 
nione przez odległości od środków produk- 
cji żywnościowej. 

Taki Paryż, Berlin, Londyn czy Nowy 
Jork — to gigantyczne zagadnienia aprowi- 
zacyjne, o których przeciętny turysta піс 
nabiera żadnego pojęcia, jeżeli nie pojawi 
się nad ranem w jakichś halach targowych, 
nie zajdzie na dworce towarowe, lub też nie 
posłucha turkotu wozów wszelkiego autora- 
mentu, które nocami zdążają do punktów 
sprzedaży. 

Już bowiem takie miasto ćwierćnil jono- 
we, jak Kraków, potrzebuje do nasycenia 
swych mieszkańców astronomicznej сугу 
jakichś 150 miljonów kilogramów wszelkie- 
go pożywienia rocznie. Około 400 tysięcy, 
a więc niemal pół miljona kilogramów 
dziennie trzeba dostarczyć dla Krakowa 
wszelkich Środków spożywczych. Gdyby 
wszystko miało być dostarczone wagonami 
kolejowemi, to stawaćhy musiał codziennie 
na dworcu towarowym gigantyczny pociąg 
złożony z 400 wagonów. 

Oczywiście praca ta rozłożona jest na set- 
ki i tysiące rąk, które skupują, dowożą, po- 
średniczą, przetwarzają i wreszcie sprzeda- 
ją gotowe do użytku artykuły spożywcze. 
Sprzedaje się to na 26 placach i miejscach 
targowych, do których przybędzie niebawem 
nowoczesna hala targowa z chłodnią, pier 
wsza tego typu w Krakowie. W celu dostar- 
czenia mięsa funkcjonują stale cztery rzeź- 
nie, z których otrzymuje mięso około 250 
przedsiębiorstw rzeźniczych. Samych ma- 
sarni istnieje ponad 50, piekarń około 80, 
sklepów spożywczych ogólmych około 100. 

Nie udenzają nas te fakty w codziennem 
życiu miasta, jakkolwiek spotykamy się ze 
sprawami aprowizacyjnemi na każdym kro- 
ku, a w samem centrum Krakowa pulsują 
codziennie ożywione targi spożywcze na 
Rynku Głównym i przy pl. Szczepańskim. 
Na długie godziny przed obudzeniem się 
miasta do codziennego życia, rozpoczyna się 
na nich hałas, rwetes, turkol, wrzawa. 

Planty połyskują nieobeschniętą jeszcze 
rosą, a mury kamienic różowią się od pier- 
wszych promieni słońca. Z wieży marjackiej 
spływa co godzina melodja hejnału, na 
dźwięk którego podnoszą się zmęczone gło- 
wy kmiotków i gospodyń wiejskich, przyby- 
wających z odległych wsi ze środkami żyw- 
ności. 

Od strony ulicy Szewskiej połać Rynku 
stoi w cieniu Sukiennic, na które padają 
promienie wschodzącego z przeciwnej stro- 
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ny słońca. Barwne krakowskie stroje nie 
należą o tej godzinie do rzadkości. Przybyli 
rozkładają się to z drobiem, to z jajami, 
masłem, serem, mlekiem. to z bochenkami 
wiejskiego chleba. Jest coraz ciaśniej і go- 
ręcej. 

Po drugiej stronie Rynku z obu stron 
pomnika Mickiewicza powstają niby ogrody, 
na parę godzin na kamieniach („kocich 
łebkach*). -— Wszelkie kwiaty sezonowe 
wdzięczą swe barwne główki do słońca. Tu 
jest codzicnne rendcz-vous pań domu, lu- 
biących zdobić pomieszkania świeżemi kwia- 
tami z ogrodów, pól i lasów, zwożonych 
i znoszonych z pobliskich wsi, a niejedno- 
krotnie aż z Podhala. Stamtąd też pochodzą 
łubiane kosze, z których wysypuje się ster- 
ty jagód czy grzybów, owoców i jarzyn. 

Kraków leży w bardzo szczęśliwym ośrod- 
ku aprowizacyjnym. Wiadomo, że taki waż- 
ny produkt odżywczy, jak świeże jarzyny, 
posiada z własnych gmin podmiejskich, Lob- 
zowa i Krowodrzy, gdzie z dziada pradzia- 
da mieszkańcy uprawiają na dobrym czarno- 
ziemie wszelakie jarzyny, ze specjalnością 
krakowską, głąbikami, na czełe. Ponoś upra- 
we jarzyn, włoszczyzny. wprowadzili tu Wło- 


м. przebywający z królową Bona na zamku 
wawelskim, której miasto w dziedzinie ogrod- 
nietwa bardzo wiele ma do zawdzięczenia. 
Pobliskie Bielany, Puszcza Niepołomicka, 
a z dalszych, lasy Myślenickie, dostarczają 
jagód i grzybów, których nigdy w czasie 
lata ma rynku krakowskim nie brakuje. 
Stamtąd też pochodzą snopki świeżego kwie- 
cia leśnego i aromatyczne zioła, których co- 
raz więcej używa się po domach, czy prze- 
ciwko szkodnikom czy na cele lecznicze. 
Nabiał i drób przywożony jest najczęściej 
furami z pobliskich Krakowowi wiosek. A 


jakkolwiek chęć zarobku nie zawsze idzie 
w parze z należytem stanem towaru, to 
Poniżej: Słynna 
przekupka krakow- 
ska, która dawniej 


sprzedawała na Ma- 
łym Rynku, — dziś 
„urzęduje“ na placu 
Szczepańskim, 
"Fot. Е. Nowieki — 
Kraków. 


przecież można się łatwo zaopatrzyć w Kra- 
kowie w świeże wiejskie masło lub nabiał. 

A czego nie skonsumuje Kraków, to w go- 
dzinach popołudniowych wywożone jest po- 
ciągami na pobliski Śląsk, ten „dziurawy 
worek“ aprowizacyjny, gdzie wszelki nad- 
miar środków żywności ma zbyt za- 
pewniony — ów Śląsk czarny, otoczony kilo- 
metrowymi zwałami nieużytecznych hałd, 
a pozbawiony wsi z jej środkami żywności. 
Jego zapleczem aprowizacyjnem jest Kraków 
i dalsze dzielnice kraju. 

Ale i Kraków myśli już o spożytkowaniu 
nadmiaru środków żywności, przywożonych 
ze wsi, a nie sprzedanych odrazu. Powstanie 
chłodnia do przechowywania ich na dłuższe 
okresy czasu, w celu usprawnienia dostaw 
w miesiącach słabszych w tym względzie. 
Będzie to prawdziwa spiżarnia Krakowa. 

Że przechowywalnia będzie mieć wielkie 
zadanie do spełnienia, wystarczy podanie 
paru cyfr. Oto Kraków potrzebuje dziennie 
przeciętnie 35 tys. kg. mięsa, 3.190 kg dro- 
biu, 2.684 kg. ryh, 348 kg. dziczyzny, 32.273 
kg. owoców, 35 tys. kg. warzyw, 3 i pół tys. 
kg. masła, 82 tys. litrów mleka, ponad 45 
tysięcy jaj. Nic dziwnego, że nie wystarcza- 


Popularny „Wentzi“, jeden z najstarszych lo- 
kałi śniadankowych Krakowa, odznaczający 
się stylowemi wnętrzami. Fot. dr Azet. 
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Kawiarnia pod arkadami Sukiennic. 
Fot. „АЗ“. 


ją lodownie i piwnice poszczególnych 
przedsiębiorstw spożywczych,  mleczarń, 
rzeźni i drobnych sprzedawców, 

Jak z tego pobieżnego obrazu aprowi- 
zacji Krakowa wynika, stoi ona na wy- 
sokości zadania i dąży ku coraz bardziej 
nowoczesnym i doskonalszym formom, 
jakkołwiek współżycie z wsią jest tu je- 
szcze nieraz całkiem idylliczne i niesko- 
mercjalizowane. Н-а 


> 
A żywym organiźmie Krakowa Wa- 
'wel jest sencem. Natura wybrała 
to miejsce jakby pragnęła zeń stworzyć 
tło dla wzruszeń serdecznych i marzeń 
uczuciowych. Zamiast monotonnej pła- 
skiej linji horyzontu, energiczne uderze- 
nie ziemi, jakby chciała natura udrama- 
tyzować to miejsce, co będzie tłem drama- 
tu dziejów Роїѕкі. Tym ruchem ziemi 
wyrosła potężna konstrukcja skalna za- 
wieszona nad łukiem Wisły. W dali za- 
miast cienkiej linji horyzontu — ruchliwe 
linje, które się rytmicznie wznoszą i opa- 
dają, Батшоп ра melodja geograficzna 
utworzona przez górę SW. Bronisławy 
z kopcem Kościuszki, Віејапу i Tyniec. 
Wzmosząc się na to wzgórzie wawelskie 
czujemy ten przypływ krwi, który ude- 
rza w nasze sence, zalewa nyisz'ystik ile żyły 
i arterje, podnosi horyzont naszych UCZUĆ, 
wkracza w naszą świadomość Д wypełnia 
wielką miłością polskości. Bo Wawel jest 
sercem Krakowa i do serca pirzemawia 
przedawszystkiem. Ogarniia nas ta wyso- 
ka atmosfena uczuciowa, w której czujemy 
że Wawel'i historja Polski to jedno. „Jest 
а naszej historji i zarazem żywą 
пак 5 ostatnich wielkich dni. W serde- 
eznyoh wøruszeniach stają się żywe 
wszystkie wspomnienia legend i historji. 
Tu walczył Krak ze smokiem. Tu stał gród 
słowiański, w którym żyła córka jego, 
nim śmierć w murtach Wisły zmalazła. Tu 


Katedra Wawelska. 


F 


wznosiła się pierwsza chrześcijańska świa- 
€P | 1 


tynia, rotunda kamienna św. Feliksa i św. 


Adaukta 4 pierwsza katedira 


liskacdh czytelne. 
Ale юфоК stoi żywa Katedra, która jest 
znowu sercem tego 'wzgórza. Zdaleka to 
przedewszystkiem trio — muzyka trzech 
wież. Wieża Srebrnych Dzwonów romań- 
ska jeszcze, obok wieża Zegarowa o go- 
tyckich szkarpach i barokowym hełmie 
і wreszcie wieża Zygmuntowska cała moz- 
dzwoniona majestatem głosu swego Zy- 
gmunta odlanego z dział wołoskich. Te 
tnzy wieże to jakby płomienie modlitwy — 
wyraz naszej wiary. Osłaniając katedre 
jakby jej broniły w czasach kiedy w cięż- 
kich walkach o zjednoczenie ziem pol- 
skich powstawała za Łokietka. Dookoła 
katedry wieńtem biegną kaplice, gotyckie, 
renesansowe, barokowe, bo każda epoka 
chciała w mich złożyć dokument siwego 
stylu, zaklęty w klejnot. 
Wnętnze to katedry, gdy do niej wcho- 
dzimy po przez schody marmurowe i por- 
tal z żelaznemi drzwiami Kazimierza Wiel- 
kiego, jest triumfalnie i dziwnie jednolite 
mimo różnorodności stylów. W. pośrodku 
świeci srebrna trumna św. Stanisława, 
dźwigana przez srebrne amtoły, a ponad 
tem złoci się kopuła kaplicy. Przed tą tru- 
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Bolesława 

Chrobrego. Obok nich stał pierwszy ro- 
mański zamek. Najstarsze relikwje prze- 
szłości dziś łedwo w ruinach i wykopa- 


mną składano znaki zwycieskie, by je 
potem zawiesić u stropu katedry na znak 
triumfu wiary. Wisiały nad tą trumną cho- 
ragwie grunwaldzkie Władysława Jagieł- 
ły i chorągiew Mahometa, zdobyta pod 
Wiedniem przez Jana Ш. 

Reliikwiarzem przeszłości: waszej jest. ca- 
łe to wnętrze katedry. Tu przed cudownym 
Chrystusem Królowej Jadwigi powiesić 
kazał Sobieski” strzemię Kara: Mustafy na 
znak, że len, którego moga była w tem 


się z kwiatów, wchodzimy w dziedziniec, 
dzieło Franciszka Włocha, 
przez Barliomieja Berecciego, królewskie- 
go „muratora i lapicidę*. Dziedziniec 
gnie się cały w arkadach parteru i pierw- 
szego piętra, by wystrzelić lekkością smu- 
kłych kolumn drugiego piętra. Rytm ar- 
kad przerwany jest potężnemi szkarpa- 
mi jakby dla wytchnienia. Ten dziedziniec 
nie zna równych sobie na Świecie. Słońce 
daje życie lym formom, stwarza głębo- 


dokończone `“ 


rera. W całości dziedzińca i jego szczegó- 
łach czujemy tę moc początków rene- 
sansu w Polsce, który Polska zawdzięcza- 
ła Zygmuntowi I. 

Przez odrziwia o formach gotycko-rene- 
sansowych, w których swojscy mistrze- 
rzeźbiarze powierzyli tajemnicę swego pię- 
kna nowym formom renesansowym, wicho- 
dzimy do wnętrza zamku. W każdej зай 
odnajdujemy historję. Sale gotyckie Ka- 
zimienza Wielkiego o żebrowych sklepie- 


strzemieniu za łaską Boga jest zwycię- 
żony. 

W skarbcu obok mieszczą się resztki 
insygniów królewskich i złote, królewskie 
korony zamienione na krzyże. Z dalekie- 

go wschodu przywiezione przez krzyżow- 

ców, Średniowieczne szkatułki służą za re- 
likwianze święte. 
Wuętrza kaplic to mauzolea królewskie, 
rzeźbione mistnzowiską ręką Witów Sliiwo- 
szów, Bereccich, Ginich. Sarkofagi Łokiet- 
ka, Kazimierza Wielkiego, Kazimierza Ja- 
giellończyka i Zygmumtów. Ciała ich spo- 
czywają 'w podziemiach. Do tych podziemi 
schodzimy po przez kryptę św. Leonarda 
pozostałą z dawnej katedry Władysława 
Hermana. Tu w blasku Hump migocących 
stoją trumny królewskie, obok miech Ko- 
ściuszko, Poniatowski, opodal Mickiewicz 
і Słowacki, wreszcie Józef Piłsudski. Kró- 
towie, wodzowie narodu, wieszcze i boha- 
terzy. 
Wchodząc do wnętrza katedry i krypty 
wchodzimy jakby do serca Polski do jej 
najsendeczniejszej głębi. Jest to jakby 


komunia z najgłębszą jej treścią. 
Z katedrą jak gdyby z siostrzycą złą- 
czony jest zamek królewski. Przez bramę, 
której кае w kamieniu rozety zrodziły 


kie cienie i mocne światła. W półcieniu 
grają wyblakłe barwy fryzów Hansa Dii- 


niach, wsparte na jednym słupie. Sale 
Władysława Jagiełły. Renesansowe sale 
o drewnianych stropach malowanych 
w przepych barw i zdobnych ałoconemi 
rozetami i kolorową radością fryzów. Wire. 
szcie powaga i przepych marmurów Zy- 
gmunta ПІ w odrzwiach, kominkach, po- 
sadzkach. Na wszystkich ścianach arasy 
Zygmunita Augusta. 
Үау się w ten zamek klęski i najazdy. 
Szczerbiły te mury pożary za Zygmunta 
Augusta, Zygmunta III i Szwedów, tak, że 
dopiero walącą się prawie ruinę ,,бепа- 
tus populusque Cracoviensis restituit“ za 
wolnego miasta Krakowa po to — aby ой- 
dać zamek na koszary austrjackie. То 
upokorzenie straszne przeżyło nasze poko- 
lenie i ono też jest świadkiem odrodzenia. 
W ten sposób to serce Krakowa wypeł- 
niają raz smutne, to znowu  triumfalne 
wspomnienia, tak jak w historji każdego 
serca ludzkiego. Ale całość tchnie mocą 
radosną i potęgą. 
Kiedy Marszałek Piłsudski na Wawel 
swoje ciało przeznaczył, serce kazał posłać 
do Wilna. Wiedział, że na Wawelu miejsce 
Jego senca zajmie бо, co jest sercem całej / 
Polski, będące jednością z Nim. н 
STANISŁAW ŚWIERZ-ZALESKI. 
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5) dy nieba jaśnieje na wschodzie. a noe 
(1 powoli błękitnieje — ręce miasta roz- 

poczynają zwykłą, codzienną pracę. 

Tu i ówdzie z głuchym hukiem odskakują 
żaluzje na drzwiach sklepów i kupcy w bia- 
łych kitlach stają za ladą, czujni, uprzejmi, 
sprawni. 

Tymczasem na ulicach ruch się zwiększa. 
Idą gosposie z koszykami pełnemi prowian- 
tów, jakiś robotnik szybkim, elastycznym 
krokiem zdąża do odległej fabryki. 

Jest zupełnie jasno. Dzień jest piękny. 
Słońce pnie się coraz wyżej i wyżej. Murarzce. 
stojący na wiotkich rusztowaniach, zdjęli 
koszule. Ich bronzowe, opałone ciała chyłą 
się zręcznie, nieustannie, ruchami tak zgra- 
nemi, że ich praca wydaje się jakimś tań- 
cem rytmicznym, a niewysłowienie pięknym. 

Miasto rozrasta się z niebywałą szybkością, 
rozbudowywane rękami krakowskiego ro- 
botnika. Niehawem stare, dostojne mury 
óloczą się pierścieniem nowych, jasnych 
domów. O miedzę stoją monumentalne do- 
kumenty dwóch kultur — dawnej i najwspół- 
cześniejszej. 

W starych dzielnicach, niby odległych, a 


jednak tak nierozerwalnie związanych z 
Krakowem, dymią kominy fabryk. Stąd po 
«ałej Polsce — ba! po świecie całym! — 


rozejdą się nieporównane dzieła rąk kra- 
kowskiego robotnika i rzemieślnika. W ma- 
łych warsztatach sprawny i atawistycznie 
natchniony talentem artystyczńym — szny- 
cerz, rzeźbiarz i malarz szczodrze trwoni 
swój talent, wykonując drobiazgi, które 
opatrzone napisem: „Pamiątką z Krakowa”, 
będą turystom przypominać zawsze wizytę 
w najpiękniejszeni mieście Polski... 

Na skrzyżowaniu ulic stoi granatowy po- 
licjant i drogowskazami ramion porządkuje 
zinieszany tłum pojazdów, wiozących mate 


гаса „rąk' miasta, to wysiłek zarówno роје- 
dyńczego rzemieślnika, jak i całych rzesz ro- 
botników. 


Wszystkie зіл „АЗ“ 
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Przekupnie przybywają па targ па rynku kra- 
kowskim w barwnych strojach regjonalnych. 


rjał do warsztatów i odwożących gotowe wy- 
roby. Ręce policjanta pracują niezmorduwa- 
nie: wszyscy tak bardzo się Śpieszą. mikt nie 
chce czekać ani chwili — w symfońji pracy 
miasta nie może zabrzmieć przykry zgrzyt. 
ani zadziwić ciszą nieprzewidzianą pauza! 

Z wylotu ulicy, zakończonej sędziwą bra- 
mą, wyszła grupa turystów. 

— Ach, więc to są Sukiennice... Jakie рїек- 
ne! — woła pani w białym płaszczu. 

Wszyscy celują objektywy aparatów foto 
graficznych na piękną budowlę. Potem prze- 
chodzą pod arkadami Sukiennic i podziwiają 
kramy z prawdziwemi arcydziełkami kra- 
kowskiego przemysłu ludowego. 

-- Śliczna chustka — entuzjazmuje się 
jedna 7 turystek — ile kosztuje? 

Dziewczę w krakowskim stroju powoli roz. 
kłada barwną chustę. Na jaskrawem jej tle 
leży drobne, kształlne, sprawne ręce... 

BOGDAN BRZEZIŃSKI. 


towa końską wyjrzaki z ulicy Brackiej.. Do- 
гай w meloniku pociągnął ер, Кой 
cofnął się w tył. Rynek krakowski — fen sa- 
lon Krakowa jest jui — bez koni. Dorożki 
konne, wehikuły zabylkowe, z czcią przecho- 
wywane, jako pamiątki dawnych — może lep- 
tych, czasów — cofnięle ozstały w boczne 
uliczki, 

Na rynku panuje laksówka, Pod wieżą ra- 
tustową wyciągną się lśniący rząd wylwornych limuzyn — lo 
przyjechali turyści z bliskiego Śląska. 

(dzieś bocznemi ulicami przekrada się stara dorożka, Jedzie 
nią człowiek па dworzec, który opuszcza lo minsto przedziw- 
nych kontrastów. Jedzie powoli, nie gpiesząc się.. — koło Bar- 
hakanu pędzi szybko nowoczesny autobus o linjach opływowych. 
Że szczytu wieły Marjackiej rozbrzmiewa hejnał — odpowiadają 
mw z dolu trąbki samochodowe, Jakiś przedziwny duet, polem 
tercet ild, — rozmawią wiek XA ze średniowieczem, 

Sung malehkie tramwaje, przeciskające ste przez ramę Fu 


rjańską, pochylając się pod staremi murami. Jadą буйг molo- 
cykle, przesuwają się rowery, 

Do miasta przybywają nowi ludzie — jadą laksówki z dwor: 
ta, Ciekawe spojrzenia nowych przybyszów ślizgają się po то. 
rach. 

Ludzie patrzy na mury, w których zastygło ceho średniowie: 
czą 1 dziwią się, Patrzą na zegarek, wyciągają kalendarz. Praw- 
da! Mamy już sok 1988 — jak ten czas leci.. Kiedyś szedł temi 
ulicami pochód królewski na Wawel, na rynku głównym hold 
od Prusaka odbierano.. Ile miljonów ludzi przeszło po tym bruku.. 

W starym pałacu tykają zegary.. Czas idzie., Posuwają się 
wkoło wskazówki zegarów, wydeptując pracowicie swą codzien- 
mą ścieśkę deia, Sare klepsydry przesypują piasek, kuranly wy- 
grywają, czas mierzą., Czas marszezy twarze ludzkie, pochyla 
ku ziemi budowle, Trzeba czas oszczędzać, Cofnie się więc 
Jeszeze dalej od miasta dorożki konne, wyrzuci się małe tram- 
waje — przyjdą coraz szybsze autobusy., Bo czas nagli. „Хой 
minsta nie mogą mu nadążyć... 

ZBIGNIEW GROTOWSKI, 


Poniżej od lewej: Jedną z nojulubieńszych wycieczek mieszkańców Krakowa, to jazda statkami na Bielany. — Tramwaj, jadący 
przez Rynek, który jet salonem Krokowa, kontrastuje z architekturą storych budowli той.» Zdjęcia: ейи Nowicki = Kraków. 


Dworzec osobowy w Krokowie, skad wyruszeją ро- Konno dorożka stanowi jeszcze zawsze w Krokowie jeden z najczęściej 
tagi podmiejskie, Fot. dr, Arel, używanych srodków lokomocji Fu, „Av, 


Na lewo: „Nogomi” miasta 54 również taksówki, których ilość 
rośnie w Krakowie z dnia na dzień, Fot. dr, Azel 


Poniżej: Dworzec outo- 
буну znojdoje się na 
plocu św. Ducha, w gle’ 
bi którego stoi kościół 
św. Krryża Fw. „A, 
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Ў ieczorny zmierzch. Cienie 
Ж) średniowiecznych ѕ2Кагр 
wybiegają w poprzek dro- 
gi turysty. Z otwartych bram, 
ujętych w сіоѕапс kamiennie 
portale, wieje chłodem. Ulica 
wąska wije się kręto, czyhając 
niespodzianką na bliskich za- 
krętach. 

Jakby pomruk dalekiego mo- 
rza dochodzi tu szept miasta. 
Stłumione, nieprawdziwe od- 
głosy sygnałów, warkot тоіо- 
rów samochodowych, rytm tłu- 
mów, przelewających się cen- 
tralnemi arterjami. Ten poszept 
dochodzi tu jakby echo rzeczy 
nierealnych, które zaledwie 
zdołały musnąć krąg stalycznej 
powagi, panującej tu wokół. 

Echo kroków skanduje się 
głucho w łukach sklepień. Noc 
wydłuża kontury i pogłębia wy- 
raz perspektyw. Księżyc wypę- 
dzony z centrum miasta awan- 
gardą neonów, zawisł tu nad 
spadzisiemi dachami kamienie 


а + 


i czuwa staromodny reżyser па- 
strojów. 

Miasto wybiegło poza obręb 
murów obronnych — sięgało 
ramionami ulic po coraz to no- 
we osiedla i wsie. Tu jednak 
nic się nie zmieniło — warstwy 
stuleci rosną od zewnątrz 7у- 
cie, które rozegrało się па tej 
ulicy — odeszło. Pozostały ka- 
mienne domy i spokój, jaki nio- 
są ze sobą rzeczy dokonane. _ 

Zmierzch wieczorny przybli- 
ża wspomnienia. Idziemy jakć 
by greckim teatrem polskiej hi- 
storji. Oto zaczarowany krąg 
polskościf Tu bowiem wokół 
wawelskiego wzgórza przed wie- 


ASAS 


Ulica teraźniejszości — Basztowa. 


Ulica przeszłości — Florjańska widziana z wieży Marjackiej. 
Wszystkie zdjęcia: „As“. 


kami Kraków zatoczył pierwsze kolisko domów. Na tem wzgórzu w tej 
okolicy osobliwej historja wiąże się z legendami czasów zamierzchłych. 
Opodal szemrze Wisła, rzeka, w której tyleż jest wody, co poezji. 


Każdy kamień jest tu święty — każdy mur był świadkiem wielkich 
wydarzeń -— rzeczy małe wygnał stąd patos historji. 
Wąska, wybrukowana nierówno — ciosanym kamieniem, zaduma- 


na jakby wysychająca rzeka, oto ulica przeszłości starego Krakowa. 

Na którymś z zakrętów wysychająca rzeka wpada w szerokie ho- 
ryto nowoczesnej ulicy. Linje tramwajowe tną jezdnie wylaną asfal- 
tem — druty przewodów elektrycznych kratują niebo. Słychać gwar 
i poszum przypływu i odpływu tłumów — błyski neonów i świalła 
lamp ulicznych wypędziły zmierzch daleko za rogatki. 

Między staremi domami, o grubych murach i małych oknach, wy- 
rosły geomctryczne błoki nowoczesnych kamienic z betonu, żelaza 
i szkła. Oto tu. jak na przekroju pnia drzewnego, patrzeć możemy 
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na warstwy rozwojowe miasta. 

Nowoczesna brama, obramo- 
wana metalem z Iśniacym koło- 
wrotem szklanych drzwi, patrzy 
vis a vis w mroczną głąb śred- 
niowiecznego portalu starej ka- 
mienicy. W centrum rucha, pel- 
sującego współczesnością, wzno- 
szą się mury obronne Krakowa 
warownego -— nowoczesne gma- 
chy banków wyrastają na tle da- 
wnych fortyfikacyj. 

idąc  śródmieściem, czytać 
można z domów krakowskich 
jak z kart. Ulica to drzewo ge- 
nealogiczne miasta —  płasz- 
czyzna, na której sąsiadują 
„dawno“ i „dziś“. 

Za obrębem murów, zdala od 
zielonego pierścienia plant, wy- 
biegają promieniście młode uli- 
се. Żwir, naszkiecowane chodni- 
ki belonowemi krawężnikami, 
które kończą się częstokroć na 
skraju uprawnych pól — sze- 
rokie jezdnie, dostosowane do 
wymogów dzisiejszej komuni- 


kacji Domy nowoczesne, pełne 
światła, sąsiadują tu nierzadko 
z łanami zboża, z wsią, którą 
wchłania miasto. 

Tu jest Kraków równie mło- 
dy, jak miasta, które wczoraj 
zaczęły się budować. Z najdal- 
szych jednak ulic nowoczesne- 
go Krakowa widać iglice уйе? 
marjackiego tumu — znak, że 
te trzy miasta: dzisiejsze, wczo- 
rajsze i jutrzejsze jednem mia- 
nują się herbem i z jednej hi- 
storycznej tradycji wywodzą 
swą misję dziejową. 


JULJUSZ MIEROSZEWSKI. 


Ulica przyszłości — prezydenta Juljusza Leo. 


Okładzina z sztucznego kamienia. 
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Mur zdobiony rzeźbami (XVIII wiek). 


L.skóRaA 


„—,, raków nietylko szczyci się pięknem 
Yy swych murów, lecz je kocha i pielę- 
A gnuje jak drogocenny klejnot. Najstar- 
szym materjałem budowlanym to dziki ka- 
mień wielicki, z którego zbudowano najsza- 
cowniejszy zabytek krakowskiej romańskiej 
architektury, t., j. kaplicę Św. Feliksa i A- 
daukta na Wawelu. Z obrobionego wapienia 
i piaskowca powstały mury dwu dawnych 
katedr wawelskich i piękna kaplica roman- 
ska pod „Wieżą Srebrnych Dzwonów“, kló- 
ra niezmieniona w swym charakterze i stylu 
służy do przechowania doczesnych 826241 
ków Marszałka Piłsudskiego. | 

Kamień wapienny obrabiano w kostki 
o wymiarach około 30 cm na 40 cm, które 
spojone trwałą zaprawą, „worzą szlachetną 
powierzchnię pełną dostojności. 

Forteczne mury Krukowa powstały w go- 
tyckiej epoce z dzikiego kamienia wapien- 
nego. Budując je wyrównywano mur do po- 
ziomu co jeden melr. Zaznacza się to wyrów- 
nanie w poziomej linji biegnącej wzdłuż 
иги. 

Cegła grubo wypałana węglem drzewnym 
a przez to trwalsza od dzisiejszych wypala- 
nych węglem kamiennym stała się budowla- 
nym materjałem gotyku. Użyto ją najpierw 
przy budowie Marjackiej śŚwiąlyni. Сеше 
kładziono bądź to symetrycznie lub układa- 
no w geometryczne wzory. W epoce odro- 
dzenia poczęto cegłę przykrywać tynkiem 
iw tym też czasie następuje upadek szluki 
wypalania cegły. Powierzchnia murów pała- ° 
ców patrycjuszy krakowskich posiada swą 
naturalną malowniczość i wdzięk. W niektó- 
rych domach przy uł. Florjańskiej i Kano- 
niczej zdobiono fasady domów małowaniem 
w włoskim stylu ага ос. zaznaczającym 
rysunkiem „rustyke”, t. j. kamienne bloki, 
ulubiony materjał Odrodzenia. 

д Mury Krakowa lśnią bagactwem materja- 
łów, jakie zużyły wieki w budowie tego pięk- 
nego miasta. Współczesność wprowadza по- 


wy akcent — sztuczny kamień — będący na- 
miastką marmuru, a używany do okładzin 
fasad. M. Dienstl-Dąbrowa. 


Na lewo: Otynkcwany w gładkie prostokąty 
mur barokowy. 


Na prawo: Mur barckowy z wapienną wyprawą. 
Wszystkie zdjęcia: „As“. 


Panuje raogół wśród dzisiejszych ludzi 
przekonanie, jakoby żądanie upowszechnie- 
nia umiejętności pływania było wymysłem 
najnowszym, było wykwitem obecnego kultu 
tężyzny fizycznej. I wielu sądzi, że kiedyś 
dawniej, za tych t. zw. „dobrych czasów“ lu. 
dzie ałbo wcale nie umieli pływać, albo też 
w najlepszym razie jakimś nieudolnym spo- 
sobem dawałi sobie radę w wodzie. Do dzi- 
siejszego przecież dnia wśród starych ryba- 
ków pokutuje przekonanie, że znajomość 
pływania na nie dobrego przydać się nie mo: 
że, bo w razie jakiegoś nieszczęśliwego wy- 
padku tylko przedłuża mięczarnie tonącego. 
1 moźnaby cytować wiele innych sposobów 
dyskredytowanią umiejętności pływania, mo- 
żnaby słyszeć wiele odwoływań się do auto- 
rytetu przodków, którzy to pływać nie umie- 
li, a jednak sędziwego wieku dożyli. » 

Archeołodzy w swych badaniach nad prze- 
szłością ludzkości bardzo często napotykali 
się na dane, które dowodziły, że ludziom 
w czasach bardzo dawnych nie była obcą 
umiejętność pływania. Archeolodzy natrafiali 
ma rysunki przedstawiające człowieka *pier- 
wotnego płynącego przy pomocy ruchów. 
zbliżonych do bardzo prymitywnego „craw- 
1а“. Ruchy te przypominały ruchy nóg pły- 
nącego psa, które w sobie posiadają pierwia- 
stki ruchów „crawla*. 

Mamy zapiski z nad Nilu z lat około 2000 
przed Chr., w których pewien wysoki дурпі- 
tarz opowiada, że jego dzieci razem z dzieć- 
ni królewskimi uczą się pływać. W kroni- 
kach znajdziemy opowiadania o walkach. 
staczanych w бугд w latach 1300 przed Cbr., 
gdzie są barwnie przedstawione ucieczki po- 
(konanych przez rzeki i używanie przyrządów 
pomocniczych, jak pęcherze, napełniane po- 
wietrzem. 

Przypatrzmy się jak do pływania odno- 
sili się mieszkańcy słonecznej Hellady — 
tej krainy, w której narodziła się idea wy- 
chowania fizycznego tam, gdzie powstały 
Igrzyska Olimpijskie. 

W tym kraju harmonijnego wychowania 
маја i duszy, powstało powiedzenie: „Czy 
umiesz czytać, pisać i pływać“. I rzeczywi- 
ście umiejętność pływania została umieszczo- 
ną pomiędzy pięcioma umiejętnościami t. zw. 
pięcioboju państwowego wychowania fizycz- 
nego. 

A literatura grecka w swych podaniach 
i legendach jakże wysoko stawiała umieję- 
tności pływania. Wytrawnym  pływakiem 
musiał być płomienny kochanek Leander, 
który przepływał Helespont, aby zobaczyć się 
ze swoją ukochaną, od której imienia ten 
przesmyk morski otrzymał swoją nazwę. 
Znane są mozaiki, które zdobiły olbrzymią 
łaźnię w jednym z miast północnej Afryki, 
gdzie przedstawiony był płynący Leander, 
używający stylu, zupełnie przypominające- 
go współczesny „оуегһапа“. Inny wizerunek 
płynącego Leandra znaleziony został w Pom- 
pei. Archeolog amerykański prof. James E. 
Dunlop z uniwersytetu Michigan w swych 
sprawozdaniach naukowych zaznacza, że w 
Grecji starożytnej pływano ,сгашїет”, sto- 
sując ruchy prawie że identyczne z rucha- 
mi dzisiejszego „overhandu'. 

Rycerstwo redniowieczne także nie zanie- 
dbało pływania i umieściło je jako jedną 
z siedmiu znót rycerskich. Bliższych jednak 
danych z tych czasów nie posiadamy. 

‚ Wiek XVI — to okres powstania stylu pły- 
wackiego, popularnie zwanego stylem kła- 
sycznym, albo też żabką. Styl ten przyjął się 
przedewszystkiem na terenie Niemiec, gdzie 


w Bawarji w roku 1538 pojawiło się pierw-. 


sze dzieło o pływaniu, napisane przez prof. 
Wynmana z Ingolstadt. Styl klasyczny pa- 
nował niepodzielnie aż do czasu, kiedy w po- 
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Legendarny Leander przepływa Hellespont (we- 
dia moralki atrykańskie]). 


Przyrząd do nauczania сгаміа (widoczny mały 
basenik z wodą бо nauki oddechu). 


ILUSTRACJE Z „HOW ТО TEACH 
SWIMMING AND DIVING". 


Poniżej: Egipski rysunek, eznaczający sławo 
„plywanie“ (sylwetka pływaka). 


goni za rekordami zaczęto udoskonalać róż- 
ne inne sposoby pływania. 

W wieku XVIII wprowadzono 1. zw. suchy 
trening przez opanowanie ruchów pływac- 
kich najprzód na lądzie, a dopiero po ich 
przyswojeniu na wodzie. W tych samych la- 
lach Amerykanin Beadle zaczyna stosować 
zamiast dawnych ruchów móg, szybkie ruchy 
wyprostowanemi nogami z góry па dół. Wy- 
przedza on o jakie 50 lat oficjalne naro- 
dziny „сғашіа“. 

Wspomnieć również należy o wprowadze- 
niu w tych czasach w Anglji przez J. Trud- 
gene'a stylu, który od niego otrzymał swoją 
nazwę, a jest jakgdyby jakiemś przejściem 
pomiędzy dawną żabką, a nadchodzącym 
сгашіет. 

Największy rozwój pływania rekordowego 
datuje się od roku 1902, kiedy to do Anglji 
przybył Richard Cavill, aby tamtejszych pły- 
waków zapoznać z australskim crawlem. 
tCavill przepłynął już wówczas 100 jardów 
w czasie 58 i 2/3 sek.). > 

Crawl australski został przerobiony przez 
Amerykanów i już jako amerykański zapa- 
nował wszędzie bezapelacyjnie. Przejęty zo- 
stał potem przez Japończyków, którzy do- 
wiedli mistrzowskiego opanowania go na 
Olimpjadzic w Los Angeles. 

Przez bardzo długi okres czasu pływanie 
było uważane za umiejętność Ściśle indywi- 
dualną i nauka pływania odbywała się jed- 
unostkowo. Gdy ustanowiono zasadę, że przed 
wejściem do wody ruchy rąk i nóg muszą 
być przedtem dokładnie opanowane та lą- 
dzie, wynaleziono cały szereg przyrządów, 
które miały w tej nauce pomagać. Przyrządy 
te ułatwiały przedewszystkiem utrzymanie 
pozycji poziomej. Jedną z najpopularniej- 
szych metod było ułożenie pływaka w po- 
przek skrzyni albo ławki i dwóch ludzi po- 
magało mu w jednoczesnem prawidłowem 
wykonywaniu ruchów. Wiele takich przyrzą- 
dów opatentowano. 

W roku 1863 Cox wynalazł żelazne kółka, 
przez które przeciągano linkę. Na niej wisiał 
uczeń, przepasany pasem. Znamy również 
wynalazek J. 5. Loretta w formie ramy opa- 
trzonej pęcherzami, na którym to przy:rzą- 
dzie wynalazca utopił się. Istnieje jeszcze 
wędka instruktorska i laska pasterska. 
W roku 1929 Harold Olson wprowadził do 
nauki сгашїа mały zbiornik wody, który 
umieszczony przy twarzy pływaka, uczył go 
prawidłowych oddechów. Te wszystkie me- 
tody i przyrządy raczej przeszkadzały w ma- 
sowym rozwoju pływania, niż mu pomagały. 
Tyle w szkicu o historji pływania. W na- 
stępnych numerach Magazynu „Аз“, przej- 
dziemy do praktycznych wskazówek dla 
Czytelników, którzy zechcą sami nauczyć się 
nowoczesnych sposobów utrzymywania się 
na wodzie i swobodneg poruszania sie 
w tym żywiole. : 

WŁADYSŁAW SIKORSKA. 


a ao ms. 


Wasi Ojcowie 
pracują i zarabiają 


Wasze dzieci 
budują swą przyszłość. 


Ponad 3 miliony obywateli i obywatelek 
posiada 1.049.000.000 złotych wkładów 


przezornie i celowo ulokowanych w PKO. 


Ich zaufanie jest najlepszą гекојтіа dewizy 


PEWNOŚĆ — ZAUFANIE 
KAŻDY URZĄD POCZTOWY JEST ZBIORNICĄ PKO 


Dokończenie ze str. 2-ej. 


poniektóre pod zbytnim ciężarem ludzi ła- 
mały się, grzebiąc pod sobą żołnierzy. Król 
zdala bacznem okiem śledził zmagania i choć 
widział, iz obrona równie jest siłna jak na- 
tarcie, nie wątpił, że zwycięstwo przy Pola- 
kach zostanie, raz, iż oblężeni na duchu przez 
brak odsieczy podupadli, drugi, iż Wielkie 
Łuki dzięki kanclerzowemu pomysłowi spusz- 
czenia jeziora, miast z jednej, z trzech stron 
dostępne się stały, trzeci, iż wyżej od prze- 
ciwnych cenił wartość swych wojsk. 

Wągrzy i Połacy o lepsze idąc z mie- 
słabnącym animuszem wdzierali się na górę 
1 choć ginęli, nowi zaraz па ich miejsce przy- 
bywali. Próbowali ogień podłożyć, lecz nie 
chciał юп darni się imać. Król gniewny na 
zbyteczną utratę ludzi szarpał wąsa. Już miał 
Bonca słać, by darń zerwawszy dopiero ogień 
podkładali, gdy ujrzał jak człowiek jakiś gło- 
wę tarczą tylko chroniąc przed lecącemi po- 
ciskami, owe jakie szkody сгупіасеј wieży 
dopadł i jal wyszarpywać darń i żagwią оно- 

cone ściany podpalać. W chwil kilka bu- 
chnęły kłęby dymu przeplatane językami 
Ognia. Widząc to, śladem jego drudzy poszli 
1 wnet skutki stały się widoczne. Okrzyk ra- 
dości przygłuszył na moment bitewny zgiełk 
1 oblęgający bezpieczni od boków, niczem 
już niewstrzymani darli się na mury. Gdy 
1 w innych miejscach ukazały się płomienie 
1 ogień armatni wzmógł się, zmuszając бьгой- 
ców do cofania się wgłąb, w mgnieniu oka 
wdarto się na mury i rozpoczęła się straszli- 
wa walka na białą broń. Batory uśmiechnął 
się, wiedział bowiem, że teraz już walka nie- 
długo potrwa, bo carscy równać się nie mo- 
gli w bezpośredniem starciu z Polakami i Wę- 
grami. Jakoż wnet nad zamkiem powiała 
biała płachta i walka ustała. W jednym tylko 
punkcie warowni gwar bitewny nadal trwał. 
IK ról gniąwnie spojrzał na towarzyszących 
mu. 

— Któż tam walczy, choć przeciwnik na 
łaskę nam się zdał? 


— Tam są Węgrzy, Najjaśniejszy Panie 
Znać chorągwi nie spostrzegłi, lub zbyt są 
rozżarci, by wraz ochłonąć. Я | 
i — Rozkaz im posłać, by nie mieszkając 
walki zaniechali! Winnych zaś z całą suro- 
wością ukarzę. | za @ 

Nim jednak rozkaz do nich dotrzeć mógł, 
Węgrzy sami rzezi zaprzestali. Teraz dobyw- 
cy jęli gasić płomienie, które tak niedawno 
sami niecili. Most opuszczono, otwarto bra- 
mę i wszyscy ci, którzy w boju udziału nie 
brali, rzucili się gród zdobyty oglądać. Gdy 
i krół z hetmanami i resztą wodzów w mu- 
ry wjechał —- przejście uczyniono I z wszyst- 
kich piersi buchnęły okrzyki: 

— Niech żyje krół! 

— Vivat rex! Vivat victor! 

Węgrzy tylko, kary za swój postępek się 
bojąc, zrzadka jeno wtórowali. y 

Stefan Batory zwrócił się do pama Zamoj- 
skiego i rzekł: 1 

—. Nie mnie dzisiaj przydomek victora się 
małeży, lecz dwom innym, а to w [pierwszym 
rzędzie waszmości, którego głową stało osu- 
szenie jeziora, w drugim owemu człowiekowi. 
który pierwszy bezpieczeństwa swego nie- 
pomny, wieżę podpalił. Któż on jest? 

Słyszący te słowa jedni na drugich ogłądać 
się poczęłi i wzajem rozpytywać, az do naj- 
dalej stojących pytanie dotarło. Wnet przez 
ciżbę ktoś się jal przepychać i puszczony, 
przed królem stanął. Był to pan Drohojewski, 
cały w sadzy, że mu jeno z gęby białka i zęb- 
ce błyskały, w srodze poszarpanem odzieniu. 

-- Najjaśniejszy Panie! W moich to oczach 
się działo, więc wiem kto incendium owo 
wzniecił. Był to chłop mazowiecki z wybra- 
nieckiej piechoty, Wieloch. Spore vuinera 
odniósł, ale na nogach się trzyma. Kazałem 
już przed Waszą Królewską Mością go sławić. 

Jakoż wnet potem przed królem stanął pod 
ręce podtrzymywany chłop okazałej poslaci. 
Do nóg pańskich rzucić się chciał, lecz Ba- 
tory go wstrzymał i dłoń na głowie mu poło- 
żywszy, głośno rzekł: 


— Żeś męstwem swem, na bezpieczeństwo 
własne niebaczny, sprawie wielce się przysłu- 
żył, ciebie i potomność twoją do stanm szla- 
checkiego, którego prawa i przywileje jeno za 
zacność nagrodą są i ciągłej dalszej zasługi 
wymagają, na sejmie najbliższym obiecujęć 
podnieść, a na pamiątkę miejsca. w którem 
ów honor sobie wysłużyłeś, nosić będziesz 
miano Wielkołucki! — to rzekłszy ujął nie- 
mogącego ze szczęścia wymówić, chłopa za 
głowę i w czoło serdecznie ucałował, poczem 
zwrócił się do otaczających: — A was wszysi- 
kich lu obecnych za świadków biorę, jako 
człowiek len przez czyn swój prawym, rów- 
nym innym szlachcicem się stał! 

Milczenie, jakie po słowach królewskich 
zapadło, przerwało najpierw kilka głosów, by 
wneł w jeden wielki hałas się przemienić. 

-- Vivat Wieloch! Vivat Wiełkołucki! Vivat 
Stephanus rex! 

Gdy się nieco uciszyło, przystąpił do króla 
pan Zamojski, mówiąc donośnie: 

— Najjaśniejszy Panie! Raczyłeś wskazać 
mnie. nie siebie jednym ze sprawców dzisiej- 
szej victoriae i z tej racji jako o jedyną na- 
grodę proszę o pozwolenie, by drugi jej 
auclor do herbu mego przyjętym być mógł! 

— Z miłą ochotą przyzwalam! — odparł 
Batory z radością, że hetman lak dobrze po- 
jal jego intencje wykazanie szłachcie, iż stan 
jej otwarty jest dla każdego. kto przez przy- 
sługi Polsce oddane godnym jest tego, by 
równym i pierwszym obywatelom w państwie 
się stać; że czyn tylko jest legitymacją przy- 
wiłejów, kto więc w nich się urodził, ciągłą 
pracą prawo swe do nich dokumentować 
musji,.a nie za słusznie mu z pochodzenia na- 
leżny dar Boży je uważać. — Ale do codzien- 
ności czas nam wrócić. Kładę waszmościom 
na sercu, by jeńcy nakarmieni zostali i wo- 
góle po ladzku traktowani byli. Natomiast ko- 
mendant piechotnych węgierskich niech się 
do mnie nie mieszkając zjawi, by wysłuchać 
karę za niegodny żołnierzy uczynek obmy- 
śłoną. 
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Juanita zmuszona była w niedzielę wie- 
czór powiedzieć sobie, że jej przyjazd na 
zamek Halry, celem spędzenia tam końca 
tygodnia, był szaleństwem. Oczywiście za- 
mówienie łorda Halry'ego na namalowanie 
kilku szkiców z jego parku, było świetnym 
środkiem zaradczym па jej wieczny brak 
pieniędzy, ale mogła przecież rysować deli- 
katne brzozy i stare dęby któregokolwiek 
dnia w tygodniu, zamiast siedzieć teraz na 
wsi trzy dni z (rzema samolnymi kawale- 
rami. 

Juanita nie miała nic przeciwko kawale- 
rom, nie miała również піс przeciwko ie- 
ши, by się o nią starano, lecz nawet mą- 
drej, samodzielnej kobiecie nie jest tak ła- 
two żonglować pomiędzy trzema mężczyzna- 
imi. pozostawać z każdym w dobrych stosun- 
kach, ponieważ każdy jest potrzebny, żadne- 
go nie zrazić, żadnego nie faworyzować, a 
przytem wszystkiem wiedzieć, że prędzej czy 
później któregoś z nich się poślubi, lecz któ- 
rego nie wiadomo. 1 to wszystko w oczach 
trzynastoletniego Percy'ego, który zamiast 
grać ze swym wychowawcą w krokieta, ob- 
serwował z zadrością swego ojca i wuja! 

Sir Antoni Halry byłby dla  Juanity 
idealnym mężem. Może był dla młodegrko- 
biety malarki trochę za stary, ale gdy Ко- 
bieta od lat sama się utrzymuje, to nawet 
najpiękniejsze i najsimuklejsze kobiece nóż- 
ki stają się nieco znużone i Juanita tęskni- 
ła za tem, ażeby już raz nie być 21052013 
do malowania psów, kotów i dzieci niecie- 
kawych kobiet. Czy to takie straszne, jeśli 
mężczyzna jest od kobiety o dwadzieścia lat 
starszy? Zwłaszcza, jeżeli ten mężczyzna 
jest niezwykle bogaty i może złożyć kobie- 
cie u stóp spokój, bezpieczeństwo i wszysi- 
kie cuda Anglji? 

Henryk Halry, młodszy brat sir Antonie- 
go, także starał się o względy Juanity. Co- 
prawda czynił to w sposób mniej poważny. 
Juanita miała niekiedy wrażenie, że Henryk 
nie pragnie żony, lecz pięknej przygody, 
któraby miała przelotny charakter i do ni- 
czego nie zobowiązywała. Henryk pod każ- 
dym względem odpowadał lepiej Juanicie, 
był młody, uprawiał sporty, nie mieszkał na 
wsi, jak Antoni i życie z nim byłoby uroz- 
maicone wyścigami, wycieczkami i dancin- 


gami. Henryk posiadał niewątpliwie więcej” 


zalet od swego brata i jedyną wadą było 
właśnie to, że nie zdradzał bynajmniej 
ochoty oświadczenia się o jej rękę. 6 
Doktór Morrison był długoletnim przyja- 
cielem rodziny. Uchodził on za wybitne- 
go lekarza, był mądrym, kulturalnym męż- 
czyzną o dziwnych, ciemnych oczach i те- 
śmiałem zachowaniu się. Widać było, że ko- 
cha się w Juanicie, lecz jej pewność sie 
bie, energja i mądrość życiowa zdawały Się 
go onieśmielać lak, że decydujące słowa nie 
padało. ` : 
Sir Antoni nie wypowiadał tego słowa być 
może ze względu na swego syna, lecz po- 
dobnie jak cały dom, łącznie ze służbą, po- 
żerał czułym wzrokiem uroczą malarkę. I te 
spojrzenia sir Antoniego wytwarzały taką 
naprężoną atmosferę, że nawet nauczyciel 
Percy'ego, jasny blondyn o wąskich ramio- 
nach, czerwienił się, gdy Juanita podawała 
mu rękę, - қ 
Juanita stała przed lustrem 1 przebierała 
się na kolację. Była le ostatnia kolacja, ja- 
ką miała zjeść na zamku FHalry. Jej ry- 
sunki były gotowe, nazajutrz miała wrócić 
do Lońdynu, zapłacić wreszcie pensjonat 
i krawcową. ale poza tem w jej życiu nic 


aż. zdaje 
się nie zmieniło. Szkoda! Czas mijał, trzej 
mężczyźni byli niezdecydowanymi tchórza- 
mi i rozczarowali ją. 

Juanita przypatrywała się sobie badaw- 
czo w lustrze. Była piękną kobietą i dosko- 
nale sobie zdawała z tego sprawę. Zręcznym 
ruchem poprawiła czarny lok na białem 
czole i przypięła do czerwonej aksamitnej 
sukni storczyk. W tejże chwili zgasło Świa- 
tło. Juanita zaczęła szukać zapałek, ale gdy 
doszła po omacku do stoliczka z przybo- 
rami do pałenia, poczuła, że ktoś chwycił 
obie jej ręce. Zanim zdążyła krzyknąć, ja- 
kieś usta wpiły się w jej wargi i pocałował 
ją mężczyzna, którego twarzy dojrzeć nie 
mogła. 1 zanim cośkolwiek zdołała przed- 
sięwziąć, uścisk rozluźnił się, drzwi się 0- 
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NOWE LA 


tworzyły i 
sama... 

Piękna kobieta siedziała przy kolacji 
z czterema mężczyznami i młodym chłop: 
cem. Juanita przypatrywała się czterem 
mężczyznoni i zgóry wykluczyła jedne- 
go z nich, a mianowicie nauczyciela. — 
Ale jeden z pozostałych trzech wślizgnął 
się do jej pokoju, jak bandyta i pocało- 
wał ją. Skradł pocałunek jak bandyta kra- 
dnie sznur pereł. Juanita nie posiadała pe- 
reł. Miała jedynie siebie, swą młodość, 
piękność, energję. I nie mogła się pogodzić 
z tem, ażeby ją w ciemności okradano. 

Po kolacji, gdy Percy i jego nauczyciel 
powiedzieli „Dobranoc“, patrzyła przez 
chwilę та rozwiewającym się dymem z jej 
papierosa, poczem rzekła cicho: 


pozostała w ciemnym pokoju 


— Kiedy dziś wieczór się przebierałam 
w moim pokoju, zgasło światło. Chwilę 
ię wykorzystał jakiś mężczyzna, którego 


dojrzeć nie mogłam, aby mnie pocałować. 
Czy takie zwyczaje są tutaj przyjęte, sir 
Antoni? 

Lord Halry zerwał się. 

— Juanito! Jak pani może  posądzać 
mnie o coś podobnego? Wiem, co winien 
jestem kobiecie z towarzystwa, która... 

— Wiem, Juanito — przerwał mu pod- 
niecony Henryk — że pani przypuszcza, że 
ło ја... Ale jabym nigdy w ciemnym po- 
koju... 

Juanita uśmiechnęła się tajemniczo. Ręce 
doktora Morrisson'a drżały. 

— Błagam panią, Juanito, 
Nigdybym się nie odważył... 

Juanita nie przestawała się uśmiechać. 

— Nie podejrzewałam nikogo. Opowia- 
dam jedynie o fakcie, który zaszedł. Nie 
był to nikt ze służby, gdyż miał kwiat 
w butonierce, jak to wyraźnie czułam. 

Wstała i nie rzuciwszy nawet okiem na 
trzech, wyprowadzonych z równowagi 
mężczyzn, wyszła z pokoju. 

Sir Antoni pierwszy się opanował. 

' — Jeśli żaden z nas trzech nie zacho- 


zaufać mi... 


lo jeszcze nie wszystko | Aby 
całość wypadła czarująco , 
potrzebna [езі koniecznie 
zdrowa i wypielęgnowana 
cera. Tutaj pomoże NIVEA, 
ieżeli się Pani nairze nią 
choćby tylko dwa razy dzien- 
nie. Jedynie NIVEA za- 
wiera EUCERYT — dla- 
tego wnikałatwo w głąb skó- 
ry i wzmacnia ją. Skóra 
nabiera przez ło młodzień- 
czo — świeżego wyglądu . 

NIVEA chroni zarazem 
przed bolesnym арагғе - 
niem słonecznym i ułatwia 
równomierne opalanie cery. 


Krem NIVEA znajduje się w han- 
dlu tylko w oryginalnych opako - 
waniach. Dobre | znane preparaty 
chęinie ва naśladowane - prze - 
strzegamy załem przed nabywa- 
niem kramu, sprzedawanego na 
wage pod nazwą NIVEA. 


Kram NIVEA od zi. 0.40 — 2,60 
Olejek NIVEA od zi 1. — 3,50 


AS.23 


wał się tak bezczelnie wobec mego gościa, 


to mógł to być jedynie nauczyciel Per- 
cy'ego. Rozmówię się z panem Burnem. 

Niełatwo było wyjaśnić panu Burne to, 
co zaszło. Młodzieniec zarumienił się aż po 
jasnoblond włosy, bełkotał coś z rozpaczą 
o swym wielkim szacunku i podziwie dla 
panny Juanity i wreszcie przysięgał z pła- 
czem, że nigdy w życiu nie całował Jua- 
nity. 

Czterech mężczyzn spędziło okropną noc. 
Juanita zażyła bromu i spałą Świetnie, jak 
może spać jedynie ktoś mający czyste su- 
mienie, lub korzystający z środków nasen- 
nych. Gdy się zbudziła i piła herbatę je- 
szcze w pidżamie, dało się słyszeć nieśmia- 
łe pukanie i pan Burne stanął przed nią 
z wiązanką róż w ręku. 

-- Łaskawa pani wybaczy... Czy może 
mi pani wybaczyć? Błagam panią, nie wie- 
działem co czynię... ale wiem, co teraz mi 
czynić wypada... 

Juanita nie pomagała mu. 
niego badawczo i czekała. 

-— Bardzo panią proszę... mam dobrą po- 
sade... jako moja żona... ja... ja... 

Juanita wstrząsnęła głową. 

— Nie musi się par ze mną żenić, ko- 
chany chłopcze. Mężczyzna. który był 
u mnie wczoraj, zgubił chusteczkę. Była to 
chustka z herbem Halrys'ów. 

Pan Burne nie wiedział, w jaki sposób 
wydostał się z pokoju. Czy był smutny, czy 
zadowolony? Sam nie mógł się zorjentować. 

Sir Antoni przywitał Juanitę w halł'u. 

— Дасһомаіет się niegodnie, Juanito — 


Patrzyła na 


golą najlepiej 


powiedział z wielką powagą. — Zdaję sobie 
z tego sprawę. Jestem jednak gotów odpo- 
kutować mą winę. Czy chce pani zostać mo- 
ją żoną? 

Juanita patrzyła nań długo. 

— To bardzo chwalebne ze strony pana 
brać winę za coś, co zaszło w pańskim do- 
mu, Niestety mam takie zwarjowane poję- 
cia, iż chcę wyjść za mąż z miłości, a nie 
ze względów przyzwoitości. 

Henryk spotkał się z Juanitą na korcie te- 
nisowym, gdzie chodził niespokojnym kro- 
kiem tam i z powrotem. Gdy ją zobaczył, 
podbiegł do niej. 

— Juanito... Najdroższa тоја... Byłem 
możliwy. Ale pani jest zanadto piękna... Zo- 
baczyłem panią z mego okna i... musiałem 
panią pocałować. Czy pani... Czy zgodziła- 
byś się wyjść za mnie? 

Juanita sporzała na niego. 

— Proszę mnie pocałować — rzekła. 

Henryk porwał ją w ramiona. Juanita 
oswobodziła się chłodno. 

— Pan nie był wczoraj w moim pokoju. 
Mężczyzna, który mnie pocałował, był de- 


ELIKSIR: PROSZEK i PASTA 


R. BARCIKOWSKI 5. A. Poznań. 


likatny, tkliwy... się dowie- 
dzieć, kto to był. 

Juanita spakowała swe walizy. Żegnając 
się, chodziła po pałacu. W bibljotece zasta- 
ła doktora Morrissona, który pisał list. Jua- 
nita położyła rękę na papierze i przeczy- 
tała pierwsze zdanie: 

„Kochaną Juanito! Byłem zbyt nieśmiały 
i jeszcze dziś nim jestem...* 

Spojrzała mu głęboko w oczy i zapytała 
bardzo serdecznie: 

— Czemu mnie się lękasz? Nie jestem 
wcale taka dzielna i energiczna, jaką się 
wydaję. 

А potem przyciągnęła ku sobie jego gło- 
wę... 


inny. Muszę 


W dziesięć lat później Morrissonowie, 
którzy spędzałi swoje wakacje w Anglji, 
byli znowu zaproszeni na zamek Halry. — 
Doktór grał z braćmi Halry, którzy się nie 
pożenili jeszcze, w bilard a Juanita kładła 
z Percym pasjanse. Była jeszcze teraz piięk- 
na i być może chcąc to usłyszeć i zdobyć 
potwierdzenie, iż jej uroda się nie zmieniła 
powiedziała, patrząc kokieteryjnie młodzień- 
cowi w oczy: 

— Czy wie pan, że znałam pana, gdy pan 
był jeszcze całkiem małym chłopcem? 

Percy skinął potakująco głową. Obrzucił 
przelotnem spojrzeniem trzech panów, po- 
chłoniętych grą, poczem nachylił się nisko 
ku kobiecie: 

— A czy pani wie, że kochałem się wtedy 
w pani i — że panią raz nawet pocałowa- 
łem?... 

KONIEC. 


Chemikalja 
ERO 


niezastąpione 


Dla amałora 


i dla fachowca zawsze 
niezbędne są płyty, 
błony i papiery ERO. 
Posługując się wysoko- 
jakościowemi wyroba- 
mi ERO, osiąga się bo 
wiem wyniki doskonałe. 
ERO nigdy nie zawodzi. 


Na prawo; Masaż skroni. 


Na lewo: Rumiankowa kąpiel skreni, 


kąd wprowadza się w 
życie hasło przedłużania 
młodości, nieobojętny 
jest wygląd skroni, na 
których lata wypisują 
swe znamię, skronie bowiem zdra- 
dzają pierwsze tajemnicę lat. Aby 
utrzymać je jak najdłużej w mło- 
dzieńczej świeżości, uniknąć 
zmarszczek a zachować na nich 
skórę piękną, jak alabaster, trzeba 
poświęcić skroniom trochę uwagi 
i zastosować parę koniecznych za- 
biegów. Będą one podwójnie poży- 
teczne, gdyż prócz działania ko- 
smetycznego wywierają korzyslny 
wpływ na cyrkulację krwi, zapo- 
biegając bółom głowy. 

Co kiłka dni powtarzajmy kąpiel 
rumiankową skroni i delikatny та. 
saż końcami palców, zwilżonych 
wodą kolońską, co działa ogrom- 
nie odświeżająco przy stanach 
zmęczenia i nerwowości. 

Kąpiel skroni wykonuje się przy 
pomocy waty, zwilżonej” odwarem, 
rumianku o letniej temperaturze. 
Wałę taką należy położyć na skro- 
ni i pozostawić ją kiłka minut na 
jednej stronie, potem zwilżyć po- 
nownie i przełożyć ną drugą skroń. 

Masaż skroni polega ną wykony- 
waniu krążącego ruchu dwóch pal- 
ców, powtarzanego kilkanaście 
razy. 

Jak przy innych zabiegach, tak 
i tutaj dobre skutki ujawniają się 
dopiero po dłuższem ich stosowa- 
niu, od którego niechaj nie uchy- 
lają się kobiety pracujące, które 
bardzo często oświadczają, iż lro- 
ski o piełęgnację cery zostawiają 
kobietom. mającym dużo czasu! 
Czy jest to słuszne stanowisko? 

Raczej możnaby zaryzykować 
twierdzenie, że właśnie panie dy- 
sponujące całym swoim czasem nie 
niszczą swego wyglądu przy pracy 
i męczących zajęciach, więc mogą 
się obejść bez kosmetyki, potrzeb- 
nej właśnie tym wszystkim oso- 
bom, które zaniedbania, піецпік- 
nione w pracy zawodowej. nadra- 
biać muszą dbałością о każdy 
szczegół wyglądu, jakże ważnego 
tam, gdzie chodzi o utrzymanie ze- 
wnętrznego wyglądu. 

Przyjmując zasadę dbałości 
o jak majkorzystniejszy wygłąd, 
należy pamiętać, że zasadą maki- 
łażu nie jest pokrywanie braków 
w wyglądzie cery, gdy cera prze- 
chodzi zmiany chorobowe. Sztuka 
makilażu służy do uwydatniania 
rysów twarzy, aby wystąpić mógł 
w całej pełni właściwy jej urok. 

Dużą rolę odgrywa przylem uży- 
cie różu i pudru i to właśnie na 
skroniach. Osoby, które pragną 
zwęzić owal twarzy, mogą efekt 
ier osiągnąć, dając trochę różu na 
skronie, wybielając je tylko w tym 
wypadku, gdy z powodu drobności 
rysów twarz wymaga raczej uwy- 
datnienia ich. Muszą lo być jednak- 
że dozy bardzo  mikroskopijne, 
gdyż wszełkie nadużycie różu daje 
efekty wulgarne. 

Użycie pudru po zastosowaniu 
delikatnego różu ma za cel mode- 
łowanie rysów twarzy,  przyczem 
używa się pudru nieco jaśniejsze- 
go od właściwego odcienia cery. 
ELWIRA. 
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Państwo Młodzi — ks. Dominik Radziwiłł i ks. Eugenja grecka. 
Studio de Paris. 


ZTY o całym świecie rozsiane są pamiątki polskie: Często smutne ta- 
2 blice na cmentarzach, głoszące wielkie imiona, często po muzeach 

Т karahele і szable polskich bohaterów, często też sztandary, które 
lak żywo łączą się z wielkiemi chwilami naszej historji. 

Takie sztandary, postrzępione, zbładłe, nieraz jak łachman znisz- 
czone. ale zawsze dumne i wspaniałe, rycerskie, otaczają sarkofag z czer- 
wonego marmuru, w którym w Pałacu lnwalidów spoczywają prochy 
Napoleona I. Jakaś dziwna zaduma panuje nad tem miejscem: Jakaś 
żałość ogarnia Polaka, któremu ten grób i to nazwisko i sztandary ie 
przypominają chwile, kiedy mazurek Dąbrowskiego rozbrzmiewał, bu 


Poniżej: Najbliższa rodzina Państwa Młodych: od lewej — ks. Hieronimowa 

Radziwiłłowa z Balic, J. К. W. ks. Jerzy grecki, ojciec Panny Młodej, arcyks. 

Karolowa Olbrachtowa z Żywca, J. K. W. ks. Waldemar duński, arcyks. Ka- 

го! Qibracht — wuj Pana Młodego, ks. Jerzowa grecka, matka Panny Mio. 
dej, ks. Hieronim Radziwiłł, ojciec Pana Młodego. 


dząc jakby z marbwych rozczłonkowamą 
Polskę. 

W pobliżu lego pomnika chwały odbył się 
w kościele w końcu maja br. śłub ks. Domi- 
nika Radziwiłła, syna ks. Hieronima z Balic 
i nieżyjącej arcyksiężn. Marji Renaly z księ- 
żniczką Eugenją grecką, córką ks. Jerzego 
i ks. Marji Bonaparte. Miejsce śluhu zostało 
wybrane symbolicznie: Matka panny młodej 
jest bowiem praprawnuczką brała wielkiego 
cesarza, Lucjana, ks. di Camino i jedną 
z nielicznych już potomkiń tego rodu, który 
w dzieje Europy wniósł tyle nowych mo- 
mentów, i tak potężnie wpłynął na losy ró- 
zmych państw. 

Raz po raz zjawiają się w dziejach nowe 
dvnastje, które odegrawszy rolę polityczną, 
stają się nowymi czynnikami i nowymi atu- 
tami w wielkiej grze, jaką toczą państwa 
Furopy. Zrazu przyjęte niechętnie jako 
„oułsiderzy* przez dawniej „zasiedziałych* 
dynastów, wkrótce potem wchodzą w ich 
koło. stając się z tamtymi równorzędni. 

A zresztą nawiązanie do starszych trady- 
су}, jest zawsze troską nowych dynastyj: 
wiadomo jaką wagę przywiązywał Napo-- 
lcon I do swego małżeństwa z arcyksięźni- 
czką Marją Ludwiką, jak starał się pożenić 
swych krewnych z księżniczkami krwi. 1 i- 
stotnie dzisiaj Bonapartowie spokrewnieni 
są z całym „Almamachem de Gotha“, zwła- 
szcza z dynastją włoską, bełgijską, grecką 
i Ł d. Zresztą wszystkie te domy tworzą 
wielką, jedną rodzinę, od wieków wzrosłą 
w podobnych warunkach życia, posiadającą 
jcdnaką mentalność, żyjącą życiem, dosto- 
sowanem do wymagań polityki, a stąd mię- 
dzynarodową, o tyle, że łatwo zżywającą się 
z mowymi warunkami egzystencji. Takiemu 
też losowi podlegała dynastja grecka, po- 
chodząca z duńskiego panującego доти 
Schleswig - Holstein - $onderburg - Glücks- 
kurg, z której ks. Wilhelm został w r. 1863 
królem greckim jako Jerzy 1, Ten pienwszy 
monarcha grecki jest dziadkiem ks. Euge- 
nji i obecnie panującego króla Jerzego Ц, 
a ojcem króla Konstantyna, który ode- 
grał ważną rolę w wojnach bałkańskich. 
Jak wiadomo, córki ks. Mikołaja grec- 
kiego i jego żony Heleny w. ks. rosyj- 
skiej, poślubiły — jedna Maryna, ks. Kentu 
druga ks. Pawła  jugosłowiańskiego. Już 
z lego krótkiego przeglądu stosunków dy- 
nastji greckiej wynika, jak daleki posiada 
опа krąg pokrewieństwa, sięgającego aż do 
królewskiego domu francuskiego w limji Or- 
lcans. Warto zaznaczyć, że mimo skoliga- 
cenia wszystkich domów panujących mię- 
dzy sobą, można rozróżnić dwa wiielkie od- 
tamy ich: katolicki, reprezentowany prze- 
dewszystkiem przez Habsburgów, Burbo- 


Poniżej: Podczas Mszy św. poprzedzającej u- 

dzielenia błogosiawieństwa Młodej Parze: ро 

prawej widoczny ks. Jerzy grecki — w ро- 
środku Państwo Młodzi. 


Druhny t-drużbowie, którzy brali udział w ce- 
remonjale ślubnym: syn ks. Renć de Bourhon- 
Parma i syn ks. Vigo duńskiego, oraz córka 
ks. René de Bourbon-Parma 1 ks. Izabella de 
Bourbon-Parma. 


Wśród gości weselnych był również J. K. W. 
Zyty. 


ks. Renć de Bourbon-Parma, brat ces. 


i © 

Ra gości weselnych od lewej: hr. Benedyk- 
Ry Tyszkiewiczawa, hr. Edward Oppersdorff. 
. В. W. Tyszkiewicz, hrabina Oppersdorff. 


Goście wescini opuszczają kościół po ceremonji 
ślubnej. 


RÓW, Wittełsba- 
chów, królewski 
dom saski, katolic- 
kich Koburgów. 
dawniej Jagiello- 
nów itd., oraz pro- 
testancki, repre- 
zentowany przez 
liczne miemieckie 
dynastje, — jak 

Hohenzollernów, 
Zähringen, Wür- 
temberską,  за5Ка 
protestancką, hol- 
821уй8Ка, szwedz- 
ką i 1, d. Z tym 
drugim odłamem 
najczęściej spokre- 
wniali się Roma- 
nowowte. 

Również polskie 
nazwiska nie rzad- 
ko występują W 
annalach tych dy- 
nastyj, a przede- 
wszystkiem Radzi- 
wiłłów, Czartory- 
skich, Leszezyń- 
skich, Opałińskich. 
Jabłonowskich, S0- 
bieskich i i. d. 

Uroczystość Slu- 
hna, która miała 
ostatnio miejsce w 
Paryżu, zgromadzi- 
ła też licznych re- 
prezentantów ТО: 
dzin Państwa Mło- 
dych i ich dalszych EE RE 
krewnych. Przede- FOO TE 
wszystkiem trzeba 48: 
wymienić rodziców 
panny młodej: J. 
K. W. ks. Jerzego i małżonkę jego Marję, 
ks. Hieronima Radziwiłła z Balic, ojca pana 
młodego i jego małżonkę, arcyks. Karola 
Albrechta Habsburga z Żywca, wuja pana 
młodego, wraz Z małżonką, mastępnie J. K. 
W. ks. Waldemara duńskiego, żonatego z ks. 
Marja Bourbon-Orlćans, w. ks. rosyjskiego 
Dymitra, krewnego domu greckiego przez 
małżeństwo w. ks. Olgi z Jerzym I, królem 
greckim, następnie J. K. W. ks. Renć de 
Bourbon-Parma, brata cesarzowej Zyty, — 
a dalej licznych gości i krewnych ks. Radzi- 
wiłłów: hr. Edwarda Oppersdorff z małżon- 
ką. Benedykta hr. Tyszkiewicza z małżon- 
ką, księżniczkę de Maillć, która wraz z dzieć- 
mi ks. René i ks. duńskich Vigo i Eryka była 
drużką Państwa Młodych. 


Powyżej: 
niczka 
grecka 
da kościoła, 
wadzana 


księż- 
Eugenja 
wchodzi 
pro- 
przez 


Nasze zdjęcia obrazują różne momenty 
uroczystości ślubnych: widza uderzała prze- 
dewszystkiem wytworna uroda pań i raso- 
wy wygląd panów, wyniki starej, sublimo- 
wanej wiekami kultury rodzin. 

Życie towarzyskie w Paryżu zaczyna po- 
woli słabnąć: upały zmuszają „high-life* do 
szukania nowego miejsca pobytu, bądź ı 
u siebie na wsi, bądź też w jednem z licz- 
nych kąpielisk. То też „sezon towarzyski“ 
kończy się, a ślub ks. ks. Radziwiłłów, który 
odbił się żywem echem w sferach arysto- 
kracji europejskiej, będzie zapewne ostat- 
pim wielkim ślubem w lecie bieżącego roku 


JGM. 
Wszystkie zdjęcia LUCIEN ROUX — PARYŻ 


ee o n 
=: 


wody do tw 
nych porach może skutecznie гео! 
pielęgnowanie urody wod 


Ceny Накопбуу: zł. 2, 3,50, 6 i 12. 


SCHERK 


gowoć! 1 słać się pię 


do twarzy Scherk! 
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progu każdego sezonu, ukazanie się 
M nowych modeli stanowi punkt zwrot- 

L ny w kierunkach i stylach mody. — 
W wytwornych salonach na Champs-Elysées 
i na rue de la Paix zbierają się gromadnie 
najelegantsze kobiety Paryża, aby z zapar- 
tym tchem śledzić narodziny nowej mody. 
podziwiać jej pomysły, jej fantazje i kapry 
sy, zmaterjalizowane w postaci — modeli 
Model to hasło, to przebój, to typ, — który 
zadecyduje o zasadniczych wytycznych na- 
szego stroju w danym sezonie. 

Nie wszystkie hasła się przyjmują (wiemy 
to choćby nawet z polityki). nie wszystkie 
przeboje cieszą się równęm powodzeniem, nie 
wszystkie typy znajdują naśladowców... Tak 
też bywa i z modelami. Zrealizowane w nich 
tendencje i pomysły wielkich twórców mo- 
dy trafiają często na opory. Nowa linja sta- 
nu okazała się przedwczesną... kobiety nie 
chcą nosić takich szerokich, marszczonych 
spódniczek... nowy krój dekoltu nie znaj- 
duje amatorek. Modeł, jak wygwizdany ar- 
tysta, kończy swą karjerę, zostaje sprzeda- 
ny po tańszej cenie na prowincję, gdzie 
zawsze znajdzie się К108 próżny a bezkry- 


Na fewo: Letnia 
suknia зраеего- 
wa, ciekawie wy- 
zyskująca motli- 
wości rozmaitych 
zestawień wzorów 
materjału, 


Popołudniowy kompliet z wzorzystej gazy, zlo- 
żony z sukni I żakietu z dłuższą baskina. 


tyczny, który kupi bez wahania „model pa- 
ryski“, nie zastanawiając się, czy jesi na- 
prawdę piękny. 

A tymczasem modele, które znalazły łaskę 
w oczach pięknych paryżanek, zostają paso- 
wane na typy i pierwowzory, których śła- 
dem potoczy się cała dalsza ewolucja mody. 
Kopjuje się je w rozmaitych kolorach i ma- 
terjałach, ale to nie jest ich najważniejsza 
rola. 

Zadaniem modeli jest wytyczanie najogól- 
niejszych kierunków mody, szkicowanie no- 
wej linji, uplastycznianie stylu mody danego 
sezonu. Szczegóły można zmieniać i indywi- 
dualnizować, barwy można rozmaicie zesta- 
wiać i kombinować — jedynie zasadniczy 
„motyw przewodni“ pozostaje ten sam. 

Ilość wyprodukowanych na dany sezon 
modeli, jest stosunkowo niewielka w pro- 
porcji do ilości sukien czy kompletów, ja- 
kich potrzebują piękne panie na każdy se- 
zon. Modele są bardzo kosztowne, a zapo- 
trzebowanie rynku obraca się przeważnie 
w zakresie cen przystępnych, nawet zupeł- 
nie tanich, dostępnych dla szerokiego ogółu. 
To też model musi przejść ewolucję 
„w dół“ — musi ze swych arystokratycznych 


wyżyn zstąpić na niziny masowej, konfek- 
cyjnej produkcji. musi się zdemokratyzo- 
„wać. Znaną jest historja pięknego modelu 
hłękitnej sukni ślubnej ks. Windsor, praw- 
dziwego klejnotu paryskiego smaku, warto 
ści wielu tysięcy, który spotkać można było 
po roku w tysiącznych reprodukcjach w ka- 
żdem niemal prowincjonalnem miasteczku 
Ameryki. Uproszczony, odrobiony w taniut- 
kich sztucznych jedwabiach „zstąpił dosłow- 
nie „pod strzechy, dostarczając żonom ma- 
łych farmerów czy murzyńskim pięknościom 
tej rzadkiej, a wyrafinowanej rozkoszy, Że 
noszą ten sam model, co piękna pani Simp- 
son, wybranka najwytworniejszego 1 najbo- 
gatszego „Prince Charmant“ Europy. 
Niejedna Czytelniczka dziwi się może, 26 
modele są takż bardzo drogie. Dlaczego 
skromna czarna, jedwabna sukienka, prawie 
że bez ozdób, musi kosztować u Paquin'a aż 
tysiące franków? Aby na to pytanie odpo- 
wiedzieć, trzeba sobie zdać sprawę, jak mo- 
del powstaje. Nie rodzi się gotowy. nie УУ- 
skakuje z fantazji jakiegoś Lanvina czy Le- 
longa jak Minerwa z głowy Jowisza. Model, 
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to studjum, to improwizacja, lo robota za- 
razem krawca i rzeźbiarza. Na pięknej, smu- 
kłej i co do centymetra z kanonami dzisiej- 
szej mody zgodnej figurze modelki, mistrz 
mody modeluje, drapuje, upina zwoje mate-. 
rjałów, próbując zrealizować nową koncep- 
cję linji i formy. Praca to żmudna i na- 
prawdę twórcza. Szkic — choćby najpięk- 
niejszy — ale istniejący jedynie na papie- 
rze, niezawsze da się przenieść w materjał. 
Łatwo było uzyskać taki cudowny rzut fał- 
dów w rysunku, ale wydobyć go równie рїа- 
stycznie i bezbłędnie w jedwabiu czy ko- 
ronce na żywej ludzkiej postaci — to zu 
pełnie co innego. Mistrz próbuje, przysto- 
sowuje swój pomysł, niejednokrotnie zmie- 
nia go w ciągu pracy a czasem wprost od- 
rzuca! 


Gdy zasadnicza linja modelu jest już u- 


stałona, główne zadanie przechodzi w ręce 
krojczych. Ich rzeczą jest utrwalić odpo- 
wiednim krojem pomysł mistrza, zachowu- 
jąc Knję i styl całości. Пе się przytem na- 
psuje malerjału, ile czasu straci — wiedzą 
tyłko wtajemniczeni w te sprawy. Niemniej 
ważną przy kreacji modelu jest praca wy- 
kańczarek, tych mrówczych rąk paryskich 
midinetek, które godzinami ze strzepków 
jedwabiu czy gazy wypracowują misterny 
żabot, delikatne ażury, lekkie arabeski ha- 
ftu czy aplikacji, nadające szkieletowi mo- 
delu ów subtelny wdzięk, który trudno ina- 
czej określić — jak mianem „(rancuski'. 
Po wielu, wielu żmudnych godzinach pra- 
cy, próbach, poprawkach i retuszach, mo- 
del jest gotów. Włedy przechodzi ostatnią 
cenzurę mistrzą i zdarzą się nierzadko, że 
zostaje wycofany. Pomysł był dobry, wyko- 
nanie jego kosztowało wiele pracy — ale 
w całości nie odpowiada pierwotnej koncep- 
cji, nie „gra“... Nie ukaże się na pokazie 


modeli, zostanie sprzedany ukradkiem, 
gdzieś na prowincję — bez nazwiska mi- 
strza. 


Ilustracje nasze pokazują nam trzy mode- 
le-typy, mogące być rozmaicie interpretowa- 
ne i ulegać licznym  warjantom. Piękna 
i bardzo paryska w swym charakterze wie- 
czorowa tualeta z czarnego tiulu, rozkwita- 
jaca dołem jak kielich kwiatu szeroką, klo- 
szową spódnicą, ozdobiona jest aplikowa- 
nemi pasami kremowej koronki, rozmaitej 
szerokości. Wąski, obcisły  staniczek jest 
niema] cały wykonany z tej koronki, pod- 
czas kiedy pasy na spódnicy stają się ku 
dołowi coraz szersze, ale i rzadziej roz- 
mieszczone. Ten motyw aplikowanych pa- 
sów odnajdujemy na inspirowanej przez 
powyższy model popołudniowej sukience, 
z króciutkiem bolerkiem, z pod którego u- 
kazuje się szeroka, marszczona szarfa z ciem- 
niejszej tafty. 

Drugi model, to klasyczna letnia tualeta 
popołudniowa, z barwnej gazy w duży kwia- 
łowy wzór, z ѓакіеіет o lekko odstającej 
baskinie. Linja ta, bardzo awantażowna dla 
kobiet wysokich i smukłych, powtarza się 
w wieczorowym komplecie z czarnej koron- 
ki, złożonym z spódniczki, dłuższego żakie- 
tu i lekkiej, gazowej, drobno plisowanej 
bluzeczki, wykończonej riuszami. 

Trzeci model spacerowej lemiej sukni, 
posługuje się w sposób oryginalny materja- 
łem w zgeometryzowany wzór czteroliścia, 
zestawiając go w fałdach spódnicy i w szar- 
fie lak, że robi wrażenie odrębnego wzoru. 
Pomysł ten możemy stosować w różnych 
warjantach, gdy mamy do czynienia z Wzo- 
rzystym materjałem w pasy, grochy a na- 
wet kwiaty, o ile są ułożone mniej więcej 
regularnie. 

Motyw zestawiania kontrastów materjałów 
jasnych i ciemnych w horyzontalnych po- 
działach interpretować też można w naj- 
różniejszy sposób. — 
Ciemne plisy u dołu 
spódniczki, karczki, 
szerokie podobne do 
gorsecików pasy — 
drapowane szarfy, 
wstawiane w jasny 
tiul atłasowe  wstąż- 
ki — oto liczne wa- 
rjanty 16) samej zasa- 
dy. Model dostarcza 
nam wytycznej, pod- 
daje pomysł — reszta 
należy do naszego 
smaku, fantazji i u- 
iniejętności indywi- 
dualizowania zasadni- 
czego typu. 
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Wszystkie zdjęcia : 
Imre von Santho. 


PRZEPISY 


odnoszące się do naszego kalendarzyka — 
obliczone na 3—4 osoby. 


Zupa koprowa a la „minute“. Ха pól litra osolonej go 
dującej wody. wrzuca się 5 dkg eienkiegu włoskiego ma 
karonu i gotuje przez 10 minut. W międzyczasie rozkłuca 
się w wazie pół litra kwaśnej śmietany z 1-2 żółtek 
i łyżką siekanego kopru. Ugotowany gorący makaron 
wraz z wodą, w której sie gotował wlewa wię, mięsznjąc. 
do śmietany. Zupa gotowa można ją podawać na ciepła 
lub ostudzoną. W miejsce makaronu włoskiego można oczy- 
wiście użyć domowego, na czem zupa zyskuje tak ma 
smaku, jak i pożywności. 

Sos agrestowy. Zasmażkę z lyżki masła i mąki zalewa 
się szklanką rozgotowanego zielonego agresiu, który mo- 
jna przedtem przetrzeć lub też dla mniej wybrednych po- 
zostawić z pestkami, które podobno dobrze mają działać 
na trawienie. Zagotowany sos doprawia się ситет 
i szczypią soli, oraz paru łyżkmni kwaśnej śmietany. 
Ma ostatnio jednak nie jest komieczwa jako zbyt tucząca 
i nie każdemu wskazana. 

Potrawa z jaj „a la creme". W garnuszku rozkłuca sie 
6—7 jaj z 4 łyżkami mleka małą łyżeczką soli. łyżką 
roztopiomego masła. i łyżką szezypiorku lub tartego par- 


mezanu. Wkońcu dodaje się 10 dkg zmielonej szynki. 
Mate foremki lub filiżaneczki smaruje się dokładnie 


masłem, nalewa do każdej (nie zupełnie pełno) masy ja- 
jecznej i ustawia w romdlu z gorącą wadą, której ma być 
tylko ma palec wysoko, aby się w czasie golowania nie 
nalewało do foremek. Przykryty rondel przystawia się 
do ognia i gotuje powoli р ‘лез 15-20 minui poezem sie 
foremki odwraca nad półmiskiem (kremiki powinny gład 
ko wylecieć) i okłuda je wokoło ryżem, kaszką luh ma- 
karonem, oblanem rumianem masłem. 

Suflet z móżdżków cielęcych. Oparzone i obrune z Żył 
i błon dwa móżdżki cielęce, przelewa się zimną wodą. 
osączn z niej i dusi przez kwadrans na łyżce masła. 
Osobno zagotowuje się niepełmą szklankę mleka z 6 dkg 
masła i szczyptą soli, wsypuje 6 dkg mąki i ubija na 
ogniu na gęste ciasto, które się ubija dalej po odstarmwiie- 
niu z ognia, aż do zupełnego ostudzenia. Teraz dodaje się 
ubijając dalej 5 20МєЄК po jednemu, pokrajane drobno 
móżdżkii troszkę pieprzu lub gałki muszkatułowej, wkoń 
cu dọ mieszać należy lekko pianę z 5 białek. Окшоїгуа!л 
miskę naciera się masłem wysypuje ugotowanym na вур 
ko ryżem, nalewa masę móżdżkową i zapieka w piecyku. 
Tę samą masę zapiekać można пп muszelkach i podawać 
jaiko qrzystawkę. W tym wypadku już bez ryżu. 

IKurozę z nadzianką kopgnkową. Dwie rozmoczone 
w mleku bułeczki, przemieła się wraz z surowemi wał 

“СО алт kurcząt, miesza z 2 jajami, łyżką roztopionego 
masła i sporą łyżką sSsiekanego koperku, oraz szczyptą 
soli i pieprzu. W razie pbtrzeby, tj. o ile nadzianka okaże 
się za płynna, dodaje się łyżkę tartej bułki. Nadzianka 
wypełmia się szyjkę kurczęcia, oraz posuwa ją pod skórę 
na piersi, odrywając ją palcami od mięsa. Wkońcu za- 
szywa się lub zawiązuje koniec szyjki, kładzie kurczęta 
na gorącem maśle ma brytwance, osmaża z wszystkieh 
stron, potem piecze w piecyku lub dusi pod pokrywą przez 
30—-40 minut. Tranżerować należy po przesiudzeniu. Po- 
krajaną па plastry szyjką, oraz młodemi jarzynkaumi. 
garniruje się półmisek. 

Krem agrestowy. Pół litra obranego agrestu, nalewa 
się wodą, tak, aby woda stała równo z agrestem i woz- 
zotowuje go z dodatkiem kawałka cynamonu, skórki су 
trynowej lub хал. Dwa jaja uciera się z 10 dkg eu 
kru grysikowego. zalewa rozgotowanym gorącym agre- 
stem, pilnie mieszając. Po częściowem ostudzeniu, prze 
lewa się krem та szklaną miskę, lub porejowe nriseczki 
i zastudza na lodzie. Wierzch przybrać można bitą śmie- 
tanką lub pianką utarią z łyżki galaretki poziomkowej. 
łyżki cukru, pudru oraz białka małego jajka. Pianke 
taką utrzeć można również z surowych poziomek, należy 
Ту ко wtedy wziąć więcej cnkru i większe białko. Uciera 
się taik długo, aż pianka stamie się blado różowa i bar- 
dzo gesta. 

Krem z rabarbaru. Pół kg rabarbaru рокгајапесо, та 
sypnje się 25 dkg cukru i ро 1—2 godzinach rozgolu 
wuje i przeciera przez włosienne sito. W kieliszku ga 
rącego bialego wina rozpuszcza się 4—5 płytek żelatyny 
i przecedza ją do masy raburbarowej, miesza i nakładu 
do formy, wypłukanej zimnną wodą. Aromat, jaki się da 
„daje do kremu zależy od upodobania, może to być skórka 
cytrynowa wygotowana razem, lub млла dodana do 
cukru. Zastadzony i wyłożony na talerz krem przykry- 
wa się bitą śmietanką i podaje z keksami. 

Krem poziomkowy. Miejmy nadzieję, że kiedy ten Nr 
Asa dostanie się do rąk naszych Czytelmiczek, będzie już 
można nabyć trochę poziomek, które się tego raku tak 
bardzo spaźniają. Na len wypadek podaje przepis: Litr 
mleka, 5 żóltek, 15 dkg cukru i łyżeczkę mąki ubija sie 
na parze па gęsty krem, do którego па gorąco rozmir 
szać należy pianę z 3 bialek. Po ostudzeniu dodaje sie 
do kremu poziomki w dowolnej ilości, napełnia nim szklau 
ki szampanowe i nakłada czapeczkę z bitej śmlietamk i. 
r за} 

Wafle jako dodatek т 
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PRAKTYCZNE WSKAZÓWKI 
W GOSPODARSTWIE DOMOWEM 


Nieraz się zdarza, że często prane chu- 
steczki do nosa tracą swą biel i żółkną. 
Jest to oczywista dużą usterką wyg yJądu 
aby lemu zapobiec. do- 


dy utlenionej. 
chustki, to też 


7 + DNI + DOBREJ + GOSPODYNI 


Z dwóch głównych dań obiadu jedno może być w skromniejszyc 


yospodarstwach opuszczone. 


Tydzień 25 
NIEDZIELA 


12 


Onufrego 


зе Kurz ia 

wą 1 

ziomkowy EM 
a: . 


PONIEDZ, 


ве 
a na szpinaku. 


Antoniego Pad, żlacja : Јај 


WTOREK 7 
upa koprowa "a 
pesze tach, Фанта ам i PORE, 
8 Kolacja: агстапа, Krem е biri ami 
тй: uflet z nóżażków © cielęcych. 
ŚRODĄ 


2000 z groszkiem боб. 8 rdom jajem, Ri- 


kane w 8051 ielpce sie - 
15| Krom Kraz Serestony, *zamelowym z makaronem. 
Wita i Modesta Kolacja: Ziemnfac z 28 iad} em mlekiem 
CZWAR 
ТЕК Zopa ‘Julienne z groszkiem pt 
5 PRH smaż w cieście. Mł 
„Kruch 
kolacja; Ja tę y placek z agrest 
Boże Ciało ) = AE s 
PIĄTEK Chłodnik 


ogórkowy, Kned 
siku, Sand ndącz z е e elki z sera 1 
ві i bi Јајет, Ryż z konfitura” 


Omlet z grzybkami, 


Adolfa b 
SOBOTĄ 2 
upa pieczarkowa, Nó 
|=" 
sałatą, Kompot 
: 0 
х la Ich OWOCÓW sezonowych, 


ki w śmietanie. 


daje się do wody, w której się płócze 
chusteczki po praniu, kilka kropel wo- 


ROZRYWKI UMYSŁOWE 


KRZYŻYKÓWKA. 


р; BANS 


NIEREZPIECZNY OKRET. 


N ИМ 
Ё OZNA 
ZN ZN 


NIŻ 


(1 [| 5 


Znaczenie wyrazów: poziomo: 1: dobre do 
picia, 2: metal po franc., 3: porządek, 4: ma- 
terjał (bez ost. litery), 5: litera fon. odwrot- 
nie, 6: zaimek, 7: prezent, 8: moneta staro- 
żytna, 9: zaimek, 10: trucizna, 11: produkt 
fermentu, 12: bardzo gorąco, ‚13: przyja- 


Kapitan okrętu: Może рап wsiąść na 
ten okręt, ałe jedynie na swoją wyłączną ad- 
pawiedzialmość: będzie pan jedynym męż- 
Czyzną na okręcie! Esquire“ 


NIEDOBRY MAŻ. 


NA WYDELIKACENIE RĄK 


GŁADZIK 


Redera 


14486 wszędzie. 
Wyrób Apteki Redera, Kraków, ul. Karmelicka 23 


Zona: — Tak. zawsze byłeś taki, mnie 10 


kie 


si chceaz kupić nawet nowej sukni, a 50- 
пе 


lo pozwalasz па zapalenie ślepej kiszki! 
„Travaso delle Idee“. 


NIECZUŁY ZAWODOWIEC. 


То, рапа naprawdę nie mie ciekawi ро- 


za pieniędzmi? „Razzie* — Londyn. 


HOCKI-KLOCKI 


ciel poety, 14: zaimek po franc, 15: ....boli, 


16: wigilja w obcym języku, 17: przysłówek 


ра łac., 18: litera grecka, 19: wielka woda 
w H przyp.. 20: nosimy w teczce, 21: insyg- 
nja wielkiego Polaka, 22: topi się nad świecą; 


pionowo: 1: minerał, 23: litera fon., 2: ma 
żądło, 24: miara odwrot., 3: zostaje po po- 
wodzi (odwrot.), 25: dużą rzeka w Euro- 
pie. 26: boisko sportowe, 27: w razie wojny 
(skrótj, 28: imię, 8: imię, 9: zaimek, 29: imię, 
30: monarcha w obcym języku, 31: nowocze- 
sne Światło, 32: pora dnia, 39: imię, 34: stra- 
cone miejsce, 85: formacja wojskowa (skr.), 
36: zaimek odwrotnie, 37: litera fon. od- 
wrotnie, 38: mieszkanie zwierząt. 


ZAPAŁKI. 


221 E 
A 


Jak trzeba dosiawić do 5 zapałek jesz- 
cze jedną, aby powstały 4 trójkąty? 


BILETY KOLEJOWE. 


Czterech przyjaciół wybrało się па му- 
cieczkę. Gospodarowali jednak swemi pie- 
niądzmi tak nieoszczędnie, że gdy przyszło 
do kupowania biletów powrotnych, Henryk 
powiedział do Karola: brakło mi pieniędzy! 
Karoł na to: „mogę ci tylko złotego poży- 
czyć”. Władysław zaś dodał: „to efatalnie, 
bo ja mam jeszcze o złotego mniej od Hen- 
ryka, a razem mamy 6,50, czyli, że za na- 
826 i Karola pieniądze mogłyby tylko dwie 
osoby jechać. „Ja na szczęście, oznajmił Ste- 
fan. mam na dwa brakujące bilety". Пе pie- 
niędzy miał każdy z przyjaciół i ile koszto- 
wał pojedynczy bilet? 


Ten układ kart najlepiej wskaże każdemu drogę do bogactwa. 


Kol. Lot. J. WOLANOW 


WARSZAWA. MARSZAŁKOWSKA 154. Konto P. K. O. 18.814 


0 tak! - te шома 


szczerą wesołość swojemi „.ksieży- 
cowenit* monalozgami. Р. Janina 
Wernicz w niewielkiej rólce Lu- 
dwiki stworzyła klejnocik interpre- 
tacji aktorskiej. P. Hanna Bielska 


NAJLEPSZE AUDYCJE 
POLSKIEGO RADJA. 


Niedziela, 12 czerwca. 


Я ба. к" 2.03 Poranek muzyczny % Lodzi. 
nadała swej Luizie bardzo zabawne 1 AAC p RA ул lı 
przeczytać... 10181716... USŁYSZEĆ... akcenty. Pogodny humor wnosił 16.30 „Dzwon Króla Zygmunta” - 
specjalista od tego rodzaju komiz- słuchowisko poetyckie. 
mu p. Ruszkowski. P. Fabisiak od- 17.00 Reital fortepianowy Henry 
= іе b . - SEK 9 żę 21 
^ : шин tworzył role męża Balbiny z prze ka Sztompki. 
АР jeciem i przekonaniem. Wreszcie 18.00 Popularny koncert Małej Or- 
/ =n p. Kondrat rozśmieszał ..elhaplinow- kiestry р, R. Transmisja D 
1 1 skiemi* gestami. Dekoracje p. Ta- Starego Teatru w Krakowie. 
YN Чен Dio 21.00 „„Ta-jojć ъ= wesoła audycja 
j ~$ T ze Lwowa. 
©, 3 Poza udziałem teatru im. Sło- 22.00 ..W tetni wieczór — Консег! 
| wackiego w Festivalu Sziuki bie- rozrywkowy. 
p rze дий Teatr атоо a Poniedzialek, 13 czerwca, 
szawy, który przybywa na dzień н пресою ик) „A 
OGRAM IMPREZ i 18 czerwca. Teatr Narodowy wy- ЗЭ E сэн Pe wow, 
e 4 $ z. д ь SPARE 45 .. i ek U et -- 
„DNI KRAKOWA". stawia. иь Тоза өд, re reportaż. 
dry z SŚolskim, Zelwerowiczem. > а 8 Р 
\ ТЕАТН. бл ИП пай ee roca Nan а 
“ЭЭ, : “Ок очин TC idą 2 Е 18.35 Roci śspiewaczy а- 
Tent ym. Słowackiego pod dy- plińską oraz „Skiza“ Zapolskiej 9 “Ву адар сэн 
rekcją Karola Frycza przygotował z Ćwiklińską. Świerczewską. We- OOS та. п: А боп" 
na Dni Krakowa 12 sztuk, w tem sołowskim i Różyckim. Tetr Na- 29 Raho: a R Эрэ ойн 
В utworów nigdzie niegranych rodowy przyjeżdża z własnemi de- Гн ЖШ улл JE 
г Е za sceną krakowską. koracjami projektu St. Jarockiego. ` bket- 5 
w Polsce, poza sceną krakowską 14:31) еу 22,00 Artur Toscanini i Nowojor- 


Tak więc szerokie rzesze przyby- 
wających do Krakowa będą mogły 
zobaczyć tak wybitne pozycje 


KONCERTY. 


W dnin 11 czerwca odbedzie się 
nu Wawelu pierwszy konceri wiel- 


ska Ork. Filharm. (płyty. 
Wtorek, 14 czerwca. 


15.-15 „Jawor. jawor, jaworowi lu 


Ч) Н ki 7 jak p ma . + . ї . . . 
A “Цэр wiwa, kiej orkiestry symfonicznej Pol- dzie“ bajka dla dzieci. 
: 19 ji i Ра т 4 кар? cza skiego Radja w liczdie 120 osóh 16.00 Kwiniet Wiesława Wilkoszn 
Ewe n Ai wad, 8-8 pod batutą Grzegorza Fitelberga. Halina Zachert — spiew. 
|= M pm Rak dw a = Będzie to  kafńeert poświęcony 16.45 „Jan Matejko — opowieść 
> SAM 0 { сын эа хум!ери) | utworom Afoniuszki, Meleera biograficzna. 
uc RW Nowakowski. я 4 \i Marka. AW koncercie wysiąpia 18.10 Sonaty wiolonczelowe Hän- 
Drusim spektaklem o wa woliści lena Zboińska. Ruszsow- dla i Bacha w wyk. Dezyde 
p оар, са пша ska i „Ładis. rjusza Danczowskiego. 
ХАДЛАН хээ w m МА” z ei VW dniu 12 czerwea na dziedziń- 20.00 IT wielki koncert symionicz- 
a A 3 Зур, оле ВЕ cu kolegium Nowodworskiego ma- ny — Festival Mnzyczny na 
ој ны Uh Kd nej. UI kak ła jprkiestra Polskiego Radja род dziedzińcu Zamku Wawel 
"AMORE Кахо дон 5 а @н poświęcony muzyce ludowej i jaz- Środa, 15 czerwca. 
УЕ NO A SE AEK zowej. W programie kompozycje 16.00 Koncert kimi Эр; Үү 
ka rozmarynu wystawia teatr im. Rudnickiego, УКТ о rO : UGC SU IHP A : 
Słowackiego w reżyserji autora sklero Ta Б 18.10 Recital fortepianowy Marge 
i oprawie dekoracyjnej К. Gajew- И i , rity Trombini- Kazuro. 
skiego. „W małym domku" Ritt- Wp Кес ха ий! Коп, 19.00 Pieśni polskich  komnozyto- 
1 lym cert wawelski orkiestry хузїЇо- rów 
nera w reżyserji Józefa Karbow- Байн РУП, izini Zbizni / TOW «a 
skiego — to czwarta sztuka z re- эг" e 3 ЖУК, гїн GA 20.00 111 wielki koncert symfobicz 
5 A га rzewieckiego i бире iń- 5 „МР ТИМ 
pertuaru ogólnopolskiego. KRS Tis кепш l min ny — Festival Muzyczuy ua 
: > Pet. dziedzińcu Zamku Wawel 
A teraz o utworach, które pu- W dniu 15 ezerwen trzeci kon- skiego w Krakowie. 
bliczność Dni Krakowa będzie mo- eert wawelski otlsgrunii zosta- н 
gla zobaczyć ро raz pierwszy: nie- nie symfonja Paderewskiego oraz Czwartek. 16 czerwca. 
grana od lat „Fedra“  Racine'a „Pieśń ziemi krakowskiej" Roma- 9.00 Transmisja uroczystości Bo- 
w inscenizacji i reżyserji dyr. Fry- na Palestra z udziałem chórów. żego Ciała хе Spaly. 
cza z Zofją Jaroszewską w roli Ly- 19.00 Oryginalny Teatr Wyobraź 
tułowej. — „Sen Wujaszka”. prze- WIDOWISKA HISTORYCZNE. ni: „Karabeła dziadunia™. 
róbką z powieści Dostojewskiego W dniu 16 czerwca Polski Te- 19.45 „Wiosna i miłość koncert 
w reżyserji Wacława Radulskiego. alr Akademieki wystawia na dzie- rozrywkowy. 
Tragedja Antoniego Waśkowskie- dzińcu  Bibljoteki Jaxzjellońskiej 21.00 Wiszanka melodji z „Jadzi 
ro УУ да" w reżyserji Wacła- ballade o synu Balesiauwa Śmiałe- wdowy” i „Damy od Ma 
KO n y 2) 
wa Nowakowskiego. Sztuka Кейі ко „Topór Feliksa Plażka w re- ksyma”. 
Wintera „Marjela“ z Zofją Jaro- żyserji dr Dobrowolskiego. 22.06 „Polska muzyka kameralna”, 
szewską w roli tytułowej, w reży- Piątek, 17 czerwca. 
serji Józefa Kurbowskiego. — -Ра- ХУД. со» juka Й da Recitał fortepianowy Olgi 
ni Ministrowa*. komedja jugoslo- Codziennie xysttwa sturych 2e- Łepiekiej (z Krakowa) M 
wiańskiego autora Nusića z Jadwi- r T ED urządzoan przez Muzeum 19.00 6 piosenek а dzieci ч 
gą Korecką w roli tytułowej, w re- autor do jadowitej ironji, przyczem parodówe w panar hr ате ом 19.25 NW DISKO nue ЭСЭР” ari 
żyserji J. Karbowskiego. — „Serce nie szezędzi nawet mocnych wyra- skiego. ul. Potockiego 10, 250 аг онай ў UE 
Balbiny“ Crommełyncka z Romaną żeń i śliskich sytuacyj. Trzeba więe starych zegarów z ХУ-ХХ w. 21.10 ане ан konkurencja 
sk г żyserji W 9 zarówno w rysunku postaci, jak : UR NY Ч AE 
Pawłowską, w reżyserji Wacława pak б Na 15 Зы WIDOWISKA POPULARNE модем humorystyczny. 
Radulskiego, „„Czemu kłamiesz naj- iw prowadzeniu dialogu zachować 3 Ё о “5 wiaków. eR TA 
5 Gać TE 2 s REZ t łaściwy, któryb “ура Codziennie tentr komedjautów 22.00 5 wieków dawnej muzyki 
słroższa?*, komedja muzyczna Mar- on właściwy, отуру uwypuki 4 A Ы (111 audycji 
гө БИЧ салс 127 należycie intencj t P. Ra- A. Polewki wystawia  widowli- audycja). 
kera z Alicją Matusiakówną. w re- należycie intencje autora. х. г. чи Kar 2 
żyserji Wacława Radulskiego. dulski jako reżyser dobrze rozera- sko Średniowieczne ите w grol Sobota, 18 czerwca. 
ж 5. пісуі podwójny nurt tego utworn: w  Barbakani». 15.15 Słuchowisko dla dzieci p. t.: 
ж wyraźnie uwypuklił przejścia 1 IMPREZY SPORTOWE. - „Mały lord“. 
Komedja Ferdynanda Crom- snu do jawy, od marzenia 40 рго- ? W ZR 11.00 Muzyka taneczna. 
„dt R 279 3 7 12 ezerwca - wyścig górski ЗА kar 
melyncka „Serce Balbiny*". . pel- zy życia. Wyborną Balbina była к SR Я лым ы" а 19.00 Recital śpiewaczy Jan. Hu- 
ї Ба Э a w dolinie Ojcowskiej pod Krako- + 
па rozmachu i fantazji zna- p. Нотапа Pawłowska. Ta trudnn хай pertowej. 
lazła w teatrze im. J. Słowac- rola. stanowiąca zlepek uajrozmaii- a 4 R, 19.20 Mełodje  Wileńszezyzny 
3 Б sej АС 8 19 czerwca -— Święfo sportu kra- 23 
kiego wybornych wykonawców, szych nastrojów: od energji, obj: Мега (z Wilna). 
którzy pod batutą  reżyserską wów woli xż do udawanej histerji - < шин 21.10 Koncert orkiestry dętej Pnl- 
p. Wacława Radulskiego stworzyli pozwoliła zabłysnąć talentowi p. OBCHODY TRADYCJONALNE. ku Strzelców Podhaiańskieh. 
widowisko na wysokim poziomie Pawłowskiej pełnią blasku. 0020 18 ezerwea „Wianki па Wiśle. 21.40 Transmisja fragmentów mie- 
artystycznym. Było to tem koniecz- wdzięku jako Patrycja miała p. Ali- 19 czerwcu holl mieszezaństwi day państwowego Meczu lek- 
niejsze, iż sztuka Crommelyneka eja Matusiakówna, doskonałe pro- krakowskiego na Rynku krakow- ko-atletycznego n Palska 
obituje w przeskoki uczuciowe: od wadząca marzycielskie dialogi. skim i pochód bractwa korkowe- Francja" 
seen sentymentalnych przechodzi Р. Mieezysław Węgrzyn budził go z RBarbakana ин raiusz. 22.10 „Godzina niespodzianek”. 
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Kompozycje, nadsyłane do działu muzycznego „Аза“, zamieszcza się bezpłatnie. — Niezamówionych materiałów Redakcja nie zwraca 


lub późnego doręczania egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie, pisemnie 


Reklamacje w sprawie nieotrzymania 
(doręczeniowego). a nie wprost do Administracji. 


do Urzędu Pocztowego 
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